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Procesu brzeskiego dzień trzydziestypiąty.
Zeznania tow. dra Grossfelda.

WARSZAWA, 5 grudnia. (Tel. wł.). 
Wczoraj pierwszy zeznawał tow. dr. Gros- 
leM z Przemyśla — w sprawie listu tow. 
pos. Liebermana.

— Lieibersman nie chciał ż«adnej in­
dywidualnej obrony — mówi świadek. — 
Uważałem jednak za swój obowiązek, za 
nakaz sumienia, sądowi — może wbrew

woli oskarżonego — to dziś pokazać.
Obr.: Czy w liście tym były zawarte 

osobiste poglądy Liebermana, czy wykła­
dał on stanowisko w swej partji ?

Św.: List nie był ściśle prywatny i 
skierował go do mnie jako do kierow­
nika OKR. Przemyśl, w sprawach do­
tyczących zagadnień partyjnych.

List tow. posła Liebermana.
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■Obr.: Kiedy list otrzymał pan od dr. 
Liebermana ?

Św.: O ile sobie przypominam, 4-go 
września 1930 roku otrzymałem list pisa­
ły dlnia 2 w rześnia.

świadek odczytuje list, który brzmi: 
.Kochany Panie Ludwiku! Po rozpisaniu 
wborów manifestacja z 14 września stała 
ię właściwie nieaktualną. Wszystką uwa- 
ę i pracę trzeba poświęcić akcji wybor­
nej. jeśli więc zakazanoby wam manife- 
tacji, to się za tern bardzo nie rozbijajcie, 
x> do mego przyjazdu, to rzecz jeszcże 
est wątpliwa. Wedle pewnych informacyj,
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któreśmy otrzymali ze sprawdzonych źró­
deł, mafja upatrzyła sobie znowu moją 
osobę i czatuje na mnie. Towarzysz^ 
z CKW. żądają też, bym nie pojechał, 
gdyż są zdania, że bezpieczeństwo mojej 
osoby jest lepiej zagwarantowane w War­
szawie, aniżeli w Przemyślu. Ja jednak 
mimo wszystko o ile nic nie zajdzie, przy­
jadę do Was ńa kilka dni. Jednak djla 
większej pewności na afiszach mojego na­
zwiska nie ogłaszajcie i nie .mówcie że 
przyjadę. Żyjemy tu we wielkiem naprę­
żeniu, liczymy się z tern, że W nocy poi 
aresztują nas, tj. przewódców Centrolewu 
i naszej partji. Każdej nocy to się stać 'mo­
że. Jesteśmy na to przygotowani. Do wy­
borów pójdziemy z jednolitą listą, tj. cały 
Centrolew zblokowany. Zresztą osobiście 
mam się nieszczególnie. Serdecznie Was 
pozdrawiam. — Podpis: Lieberman".

Do listu tego specjalnej wagi począt­
kowo nie przywiązywałem, jednakże po 
aresztowaniu go przesłałem ten list pani 
adwokatce Iwińskiej, która jest substytut- 
ką kancelarji adwokata Liebermanja, bo 
jak mnie ona informowała, podstawą are­

sztowania miały być przygotowania doi 
manifestacji z 14 września. Uważałem 
więc, że ten1 list może mieć wpływ naj 
zmianę środka zapobiegawczego. Jeszcze 
wtedy nje znałem istoty Brześcia, potem 
aostałem list z powrotem, ażeby go przed­
stawić Okręgowej Komisji Wyborczej. — 
Kiedy doszło do sprawy przypomniałem 
sobie o liście i zwróciłem się do pos. Lie­
bermana, który jetińak mi oświadczył, że 
nie chce mnie wykorzystać i wogóle nie 
chce korzystać z żadnych środków, któ- 
reby robiły wrażenie obrony indywidual­
nej. ! r

Zkolei pytania zadają obrońcy innych 
oskarżonych.

Obr.: Czy poseł Ciołkosz przyjeż­
dżał kiedy do Przemyśla?

Św.: Tak.
Obr.: Jak wiec się odbył?
św.: Zupełnie spokojnie w obecno­

ści przedstawiciela władz, a mianowicie 
starosty. Podpisano deklarację, a po prze 
mówieniach zebrani zupełnie spokojnie ro­
zeszli się. W przemówieniach nie było 
nic podburzającego.

Z ie lo n e  l i s t y  w  P r z e m y ś lu
Świadek omawia dalej sprawę wy­

borowi i {nadużyć wyborczych w ostatnich 
wyborach do Sejmu, które w okręgu prze 
myskim — jak wiadómo — zostały przez 
Sąd Najwyższy unieważnione.

Na pytanie tow: Ciołkosza, co to są 
t. zw. „zielone listy", świadek odpowiadh:

— Pisane były na maszynie, otrzyma­
ło ją czterech działaczy „siódemki", za­
wierały odezwę wzywającą do głosowania 
na „siódemkę". Zanim jednak adresat zaj­
rzał do tej odezwy i zapoznał się z jejf 
treścią, był już aresztowany, gdyż była 
to tylko pozorna, fałszywa odezwa. — 
Stwierdzam, że była to tylko prowokacja. 
Poza treścią ogólną, przyjętą w odezwach; 
znajdowało się jedno zdanie, jakby żyw­
cem wyjęte z art. 65 kodeksu karnego, 
mówiące o wzywaniu do nienawiści kla­
sowej. ! .

Prok.: Kiedy wystosował pan list do 
Liebermana w sprawie jego przyjazcht?

Św.: 25 czy 27 sierpnia, przed’ roz­
wiązaniem Sejmu.

Zeznania posła Michała Roga.
Następnie przed sądem staje świadek 

poseł Michał Róg, prezes . Wyzwolenia, 
Zjednoczenia Partji Chłopskiej. Był prze 
wodniczącym kongresu krakowskiego.

Obr.: Na czem polegało zjednocze­
nie w Centrolewie i jaka była jego dzia­
łalność ?

Św.: Pierwsze zebranie odbyło się po 
najściu oficerów na Sejm. Uchwaliliśmy 
postawić wniosek o nieufność dla rządu. 
Następnie byliśmy wspólnie u P. Prezy-
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WARSZAWA, 5 grudnia. (Tel. wL). 
oseł Seweryn Czetwertyński, imieniem 
rezydjum Klubu Narodowego wystoso- 
ał wczoraj do marszałka Sejmu, p. Swi- 
Iskiego, następujące pismo:

Dnia 3 b. m., dyrektor Biura Sejmu, 
Dziadosz, przesłuchany w charakterze 

viatika przez sąd okręg, warszawski, wy- 
ził się w sposób nieprzyzwoity — a bez

związku ze sprawą —. o pośle i prezesie 
Klubu Narodowego, prof. Romanie Ry- 
barskim. (Przypominamy, że p. Dziadosż 
wyraził się o p. Ryfcarskim, że jest komi­
czną figurą — red.).

Podając to do wiadomości pana mar­
szałka, oczekujemy od niego właściwych 
zarządzeń wobec niesłychanego wystąpie­
nia podległego mu funkcjonariusza.

Sprawa Dziadosza o oszustwo
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WARSZAWA, 5 grudnia. (Tek wł.).
; toku procesu brzeskiego, podczas ze- 
ań p. Dziadosza, dyrektora Biura Sejmu, 
►rona poruszyła sprawę wyroku na p. 
ziadosza, za usiłowane oszustwo. Jak się 
wiadujemy, dr. Władysław Dziadosz za- 
tizony został wyrokiem okręgowego są- 
wojskowego w Grudziądzu dnia 4-go 

uańia 1920 do L. K. 924/20 za usiło- 
ine oszustwo z par. 43 i 263 wojsko- 
rgo niemieckiego kodeksu karnego na 
y tygodnie więzienia. Rozprawie w 1 
tancji przewodniczył mjr. dr. Róg. Wiy- 
c został zatwierdzony przez najwyższy 

l i wojskowy w1 Warszawie. Oszustwo 
legało na tern, że p. Dziadosz, jako re- 

"ent II oddziału w' Grudziądzu, przesłał 
Ewie Romanisizyn (obecnej swej żonie),

bilet kolejowy na dokumenty wojskowe. 
Doniesienie zrobił mąż p. Romaniszyn, 
zamieszkały w Tarnowie.

W aktach sądu krakowskiego znajduje 
się odpis karty karnej p. Dziadosza, z któ­
rej wynika, do czego zresztą się sam przy­
znał, że karę wyznaczoną odbył. Po maju 
1926 r. nastąpiła rewizja procesu i unie­
winnienie mjr. Dziadosza.

Wielka amnestja 
w Hiszpanji.

MADRYT, 5 grudnia. (PAT). Z oka­
zji przyjęcia przez Kortezy konstytucji Ra­
da ministrów uchwaliła amnestję całko­
witą dla osób, które brały udział w nie­
dawnych zajściach, oraz tych, które opu­
ściły Hiszpanję od przeszło 20 lat, częścio­
wą zaś dla szeregu skazanych za inne, 
przestępstwa.

51 procent sh iutii (boruje.
WARSZAWA, 5. 12. (PAT). Bada­

nia lekarskie mieszkańców kolonji akade­
mickiej wykazały, że na 1609 studentów, 
którzy poddali się badaniu, zdrowych było 
801. — 50 proc. studentów było chorych 
lub zagrożonych chorobą. 30 proc. aka­
demików jest zagrożonych gruźlicą, — 
3 proc. ma gruźlicę zamkniętą, a jedfetn 
procent gruźlicę otwartą.
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Wczorajszy numer „Dziennika Ludo­

wego" został skonfiskowany za tytuł 
sprawozdania z procesu brzeskiego oraz

li r. 1831.
za kilka podtytułów.

Jest to już 8 6 -ta konfiskata „Dzienni­
ka Ludowego" w b. r.

centa. Treści rozmowy nie mogę powtó­
rzyć bez upoważnienia ze strony P. Pre­
zydenta, mogę jednak oświadczyć, nie po 
pełniając niedyskrecji, że wyszedłem stam­
tąd w najlepszej nadziei, iż uda się unik­
nąć tarć.

Na drugiej konferencji zapytał P. Pre­
zydent, czy jesteśmy skłonni przystąpić 
dd prac nad zmianą Konstytucji. Potwier 
dziliśmy naszą gotowość, a później odby­
liśmy szereg konferencyj z przedstawicie­
lami lewicy i środka, lecz usiłowania na­
sze udaremnił klub BB., który oparł się 
wszelkim kompromisom.
! -Po tern przyszedł rząd Bartla. Po 
upadku jego marszałek Senatu, Szymań­
ski, usiłując stworzyć nowy rząd1, oświad­
czył w jednym ze swych wywiadów, iż 
jest pełna możliwość współpracy rządu 
z Sejmem.

Następnie przyszły -cztery warunki, 
których nie mogliśmy przyjąć i misja p 
Szymańskiego nie doszła do skutku. Na­
stępny kandydat, poseł Jan Piłsudski, za­
prosił nas na konferencję do Belwederu. 
Niektórzy byli zdania, ażeby dó Belwe­
deru nie chodżić, gdyż gospodarz tego 
pałacu potraktował cały Sejm obelgami, 
jednakże poszliśmy. Wiem, że była to 
tylko gra, aby odWlec sprawę aż do chwili 
ukończenia sesji budżetowej.
t iPóźniej przyszedł rząd p, Sławka. 
Rozległy się ze strony monarchistów na­
woływania do złamania Konstytucji i do 
zamachu.

Tu świadek cytuje z pamięci sze­
reg ustępów i artykułów pism monarchi- 
stycznych.

— Przypomnę jeszcze jed'en fakt — 
ciągnie dalej świadek — że dhia 19 mar­
ca ukazały się plakaty na mieście, gdzie 
czytaliśmy: „W dniu imienin marsz. Pił­
sudskiego domagamy się od1 P. Prezy­
denta rozwiązania Sejmiu i nadania Kon­
stytucji nowej, co naród przyjmie z uzna-
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Hej smakosze w górę głowy!
U Atlasa kucharz nowy

Żalne tłuszcze — żadne smalce 
Tylko masło — lizać palce.

n a j le p s z e  i  n a j ta ń s z e  M  -  K w i l  p i z e t i s  s ty p ie ,  
l i n o  a n t f l r y z f s e w e  sam o ro tin e  la 6 0  g r.

niem”. Podpisała ten plakat jakaś Ligia 
Mocartwowa czy Mocarstwowa Liga. Po- 
Gobnie pisano wówczas W gazetach, lecz 
nie nastąpiła ani jedina konfiskata, mimo 
wyraźnych nawoływań do rewolucji.

Kongres był koniecznością. W ca- 
km mieście był zupełny spokój. Nie wy­
bito ani jednej szyby, nie zaczepiono ani 
jednego policjanta.

Obr.: Czy pamięta pan uchwały kon­
gresu krakowskiego i Uchwały przyjęte w 
Sejmie na pierwszem wspólnem posiedze­
nia Centrolewu. Czy uchwały te różniły 
się od siebie ?

$w.: Nie.
Obr.: Czy tamte były wszystkim 

znane?
Sw.: Tak. Ogłoszone i nieskonfisko- 

wane.
Obr.: Jak pan rozumie rezolucję kra­

kowską o ustąpieniu Prezydenta ?
Sw.: Sytuacja była taka, że albo mu­

siał ustąpić rządi, albo musiał być rozwią­
zany Sejm, albo musiał ustąpić P. Prezy­

dent. Domagaliśmy się jednego! z tych wa­
runków.

Bajka dla małych dzieci.
Obr.: Niech pan nam scharakteryzuje 

ten okres czasu od kongresu krakowskie­
go tió dnia 14 września, gdy miał jakoby 
odbyć się marsz chłopów na miasta.

Św.: To była bajka dla małych dzie­
ci. Chłopi mogli zdobywać miasta w śred­
niowieczu, lecz nie dzisiaj. N|ie dziś, w 
okresie karabinów maszynowych, tanków 
itp. O rewolucji ni gdyśmy nie myśleli, 
Wysoki Sądzie. Uważaliśmy, iże wojna do­
mowa byłaby kresem niepodległej Pol­
ski

Obr.: Zapytam pana, co byłoby da­
lej, gdyby Sejm ten został rozwiązany ?

Sw.: Mogę podać tutaj tylko prze­
bieg prywatnych rozmów; żadnej decyzji 
nie powzięliśmy. Chcieliśmy iść drogą 
legalną. Powzięlibyśmy żądanie postawie 
nia P. Prezydenta przed Trybunałem Sta­
bu, jak na to pozwala Konstytucja.

Po przerwie nastąpiła ekspertyza dru­
karska całego sżeregu druków, ulotek 
biuletynów i odezw, jakie załączone zo­
stały przez sędziego śledczego w toku 
dochodzenia, a następnie znalazły się w

W Polsce musi zapanować prawo­
rządność, ład i spokój.

obr.: czy pamięta pan jakieś o- Ekspertyza dokumentów.
świadczenie przedstawiciela rządu, a mia- r  *
oowicie min. Składkowskiego, jak nazwał 
on Centrolew ?

Sw.: Tak jest, wyraził się w nastę­
pujących słowach: „Waszą nadzieją były 
wybory, ale przegraliście”.

Prok. Grabowski: Czy przypomina 
pan sobie treść przemówienia wygłoszo­
nego podczas kongresu tw Starym Teatrze 
w Krakowie ?

Św.: Przytoczę tu kilka słów: „Choć 
uzielą nas różnice programowe, ale jedno 
łączy przeświadczenie, że w Polsce musi 
zapanować praworządność, ład i spokój”.
Są to słowa, które wygłosiłem przy zaga­
jeniu kongresu.

Prok.: A o dyktaturze i łamaniu pra­
wa mówił pan ?

Św.: Stwierdzam, że mówiłem, iż 
dyktatura łamie prawo.

Dalej prokurator zapytuje świadka o 
ilość głosów w Sejmie, jakiemi rozporzą­
dzała opozycja.

. Św.: Centrolew 170—180, Klub Nar.
37, Ukraińcy około 40.

Prok.: A więc Ukraińcy szli z pana­
mi? ł

Sw. : Jeśli chodzi o votum nieufności 
dla rządu i kwestję trybunału stanu, to 
tak. _ |

Prok.: A więc panowie mieliby więk­
szość 3/5 głosów, gdyby chodziło o po­
stawienie P. Prezydenta przed Trybunał 
Stanu?

Św.: Tak, przykład był ze sprawą 
Czechowicza.

A kurat p r z e c iw n ie ...
Następnie prok. Rauze stawia wnio­

sek o odczytanie zeznań tych świadków', 
którzy z powodu choroby nie mogli ja­
wie się w sądzie. Również obrona zrzeka 
się kilku świadków.

Na wniosek adw. Behkla sąd posta­
nowił dodatkowo przesłuchanie świadka 
tow. Przełącznika na okoliczność zajść na 
stokach Cytadeli.

AdW. Benkiel do świadka: Jak za­
chowywał się poseł tow. Dubois 1 listo­
pada 1929 na stokach Cytadeli?

Św.: Byłem przez cały czas. Starał 
się oh tłum uspokajać, jak również m~ 
terwenjował u policji, aby nie biła ludzi <

Obr.: Czy pos. Dubois miał coś w: 
ręku?

Św.: Nic.
Obr.: Czy rozpraszanie tłumu odby­

ło się tak jak to wczoraj zeznawał nad­
komisarz Fuchs?

Św.: Było akuratnie przeciwn e. Tłum 
rozchodził się spokojnie. Została nas gar­
stka, jakichś 50 do 60 osób. Otrzymałem 
dane w plecy od' Fuchsa, więc musiał bić 
z tyłu, a nie jak mówił, że byliśmy do 
policji zwróceni czołem. Fuchs płazował 
tow. Duboisa.

Tow. Dubois: Gdzie ja byłem ude­
rzony?

Sw.: W rękę, bo ręką zasłanialiście sie.
Następnie przewodniczący odczytuje 

zeznania świadków, którzy nie stawili się, 
a niestawiennictwo ich zostało usprawie- 
dhwione.

zbiorze dokumentów całej sprawy. Jako 
eksperci wezwani zostali ze strony urzę­
du prokuratorskiego p. Pisarkiewicz a ze 
strony obrony nauczyciel grafiki Kowa­
lewski.

Eksperci byli zasadniczo zgodni, cho­
ciaż badanie przeciągnęło się blisko trzy 
godziny, albowiem ujawnił się szereg nie­
jasności, które wskazują na to, że spo­
sób badania tych dokumentów mb był 
należycie przeprowadzony przez u rządi 
prokuratorski. Eksperci stwierdzili, że 
druki drukowane są czcionkami używanemi 
w „Robotniku” ale jednocześnie wyjaśnili,

że przynajmniej połowa drukarń war­
szawskich posługuje się tymi samymi 

czcionkami.
Należy przypomnieć, że kierownik dru­

karni „Robotnika” Zajączkowski zeznał 
jako świadek, że w tej drukarni żadnych 
tego rodzaju druków nie tłoczono, a je­
dnocześnie oświadczył, że te same matry­
ce jak w „Robotniku” znajdują się w in­
nych drukarniach warszawskich. Przy tej 
sposobności wyjaśnił, że oddanie „Robot­
nikowi” do drukowania tego rodzaju dru* 
„ków i odezw byłoby nonsensem, albowiem 
pierwsze badanie mogłoby ustalić źródło 
tych druków.

Co do kwestii ulotek powielanych na 
maszynie, eksperci twierdzą, że były one 
tego systemu jak Underwood i Reming­
ton, ale takich maszyn jest przecież ty­
siące.

Wreszcie dalsza ekspertyza obejmo-

Święta za darmo!
Ko n k u r s  św ią teczny  
„Dziennika Ludowego-

KUPON Nr. 7
Wyciąć i przechować!

wała sprawę okólnika CKW PPS„ przy- 
czem okazało się, że eksperci nie mogli! 
się wypowiedzieć, albowiem dokument, któ 
rv miał stanowić podstawę ekspertyzy — 
zginął.

Jeden z sekretarzy udaje się do ar­
chiwum sądowego, lecz po krótkim cza­
sie wraca i oświadcza, że ulotki niema.

Sąd zarządza krótką przerwę, sekret 
tarze udają się na poszukiwanie ulotki, lec2 
bezskutecznie. Po dłuższym czasie oka­
zuje się, iż ulotka, która opisana .zestalaj 
w akcie oskarżenia i* która przeglądana 
była w śledztwie w tajemniczy sposobi 
zginęła.

Wreszcie sąd postanawia wznowić po­
szukiwania i dopiero po znalezieniu za­
wezwać powtórnie ekspertów.

Na tern rozprawę odroczono do po­
niedziałku.

Rewelacyjne pismo senatora Motza
WARSZAWA, 5 grudnia. (Tel. wł.).

Senator Stronnictwa Ludowego i b. czło­
nek Wyzwolenia prof. Uniwersytetu wi­
leńskiego dr. Bolesław Motz, został po­
wołany przez obronę w procesie brzeskim 
na świadka dla wyrażenia swojej opijip 
politycznej co do kilku momentów, wy­
nikających z oskarżenia.

Sen. Motz nie mógł przybyć do War­
szawy i nadesłał z Paryża na ręce prze­
wodniczącego Sądu p. Hermanowskiego 
następujący list, który prasa warszawska 
zamieszcza z pewne mi brakami, wynika 
jącemi z cen-zury.

Kilka godzin po wyborze posła tow- 
Daszyńskiego na Marszałka Sejmu, i po 
upadku kandydatury prof. Bartla, popie-
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ran ej przez marsz. Piłsudskiego, zebrała 
się cała śmietanka, t. zw. „pułkowników”, 
którzy omawiali zaszłe niespodziewane dla 
nich przeciwstawienie się Sejmu woli mar 
szalka Piłsudskiego. Jeden z nich, zaĵ  
mu jacy obecnie bardzo wysokie stano­
wisko w państwie, powiedział m. in. „Roz­
biliśmy endiecję, a teraz zmiażdżymy le­
wicę”. i .

Chcąc zrozumieć cośkolwiek w tym 
chaosie, postarałem się o zasięgnięcie opi­
li j i u jednego z najbliższych ludzi marsz, 
Piłsudskiego.

Mogłem to uczynić z łatwością, gdyż 
przez 45 lat swego politycznego życia łą­
czyły mnie stale ścisłe więzy z obozerrf 
demokratycznym i niepodległościowym, 
którego ojcem duchowym jest czcigodny 
senator Bolesław Limanowski, a do któ­
rego przez długi czas należał i odłam zwa­
ny „piłsudczykami”.

Ciekawość moją zaspokoił w zupeł­
ności p. Walery Sławek, który przy obie- 
dzie, w obecności dwóch osób, w dwu­
godzinnym prawie monologu wyłożył ms

utajone cele panującej obecnie dykta­
tury.

Największa część tego monologu była 
poświęcona konieczności zmiany panują­
cego obecnie w Polsce ustroju, druga zaś 
część dotyczyła samej techniki mającego 
być dokonanego przewrotu. Powiedział on 
mniej więcej co następuje:

„Polska, żeby stać się silnem mocar­
stwem musi scalić możliwie najwięcej skła 
dające ją dzielnice. Łączność ta nie może 
być osiągnięta przy obecnym republ kań- 
skim ustroju. Niezbędny jest jakiś symbol 
skupiający koło siebie różnorodne elemen­
ty, z jakich składa się nasze państwo.-— 
Symbolem tym może być tylko monarchja, 
dlatego też nasza wewnętrzna polityka 
nastawiona jest obecnie na

wprowadzenia monarchji przez złama­
nie wszelkiej opozycji

i opanowanie całej administracyjnej, a na­
wet i społecznej, machiny państwowej1. 
Posuwamy się w tym kierunku krok za 
krokiem”. ■

Trzy drogi prowadzą do monarchji 
O dwóch pierwszych mówić tu nie będę, 
gdyż związane one są, albo raczej były, 
z fantastycznęmi pomysłami z zakresu na­
szej zagranicznej polityki, które jak cały 
szereg innych spaliły już na panewce.

Zresztą p. Walery Sławek sam zazna­
czył, że pierwsze dwie kombinacje mogą 
się nie udać i zastanowił się dłużej nad 
łrzecią, która jest pewną i doprowadzi do 
zamierzonego celu. Jest ona oparta na opa­
nowaniu za wszelką cenę parlamentu i 
..zmiażdżeniu lewicy”, jak to było powie­
dziane wyżej.

„Wkrótce powiedział on,
przedstawimy Sejmowi taki projekt 
zmiany Konstytucji, którego on n.e 

będzie mógł przyjąć.
Wtenczas rozpoczniemy z nim . . . . .  
Zrobimy wszystko, co będzie w naszej 
mocy, aby . .  . .  go w oczach spo­
łeczeństwa zapomocą prasy, zebrań i ma- 
nifestacyj publicznych. Zorganizujemy . . 
co jest rzeczą bardzo łatwą do wykonania. 
Mamy takich posłów (wymienił nawet na­
zwo ska dwóch z nich), którzy na rożka* 
każdej chwilt rozpoczną..................po­
czerń, — rzecz naturalna, wywiąże się

ogóltia awantura.
Okazało się potem, że 

jedna z takich awantur miano urządz ć 
wespół z oficerami, przyprowadzonymi 
do Sejmu przez . . . .  z Kosikiem 
Biernackim, zwanym „W eszateliein”, 

na czele.
Po takich awanturach opinja publicz­

na zostanie doprowadzona co takiego 
napięcia, że okaże s:ę zupełnie naturalnenj 
zjawienie się Wieniawy ze swymi szwo­
leżerami i . . . - Parlament zosta­
nie rozwiązany, a przez ten czas zrobimy 
jaknajwiększy wysiłek, aby . . . . . . .
przywódców opozycji i ubezwładnić ich 
mężów zaufania.

Wybory zostaną przeprowadzone w 
taki sposób, że potrzebna większość 
zostanie uzyskana i oprowadzenie

monarchii będzie rzeczą łatwą”. ,
Treść długiego przemówienia o ła­

maniu opozycji p. W. Sławek ujął na> 
stępnie bardzo lapidarnie w swojej słyn­
nej zapowiedzi „łaman a kości” posłom.

P. Janusz Radziwiłł wtajemniczony 
bezwątpienia w zakulisową politykę, ma­
jąc na celu wyprowadzenie u nas monarJ: 
chji wylewając łezkę współczucia ofiarom 
gwałtów brzeskich, usprawiedliwiał je tern, 
że Brześć był koniecznością, gdvż znalazł 
się na linji „dziejowego rozwoju Polski”,

prowadzącej według jego wymierającego 
o-bozu do obalenia" Rzeczypospolitej i  u- 
szczęśliwienia Polski monarchią.

Po wysłuchaniu tego . . . .  i głę­
boko przemyślanego planu i ponieważ nie 
było żadnego zastrzeżenia co do zachowa­
nia tajemnicy, pospieszyłem zaznajomić z  
nim całyszereg polityków, z pomędtzy któ­
rych kilku przeszło przez Brześć i znajduje 
się obecnie na ła w e oskarżonych.

Rozmowna ta miała miejsce na począł
ku i 928 r., dowodzi, że aresztowania i __
sie w Brześciu nad posłami, były posta­
nowione przez czynniki decydujące na 
parę lat przed ich wykonaniem.

Z e  nie było żadnych knowań, mają­
cych na celu obalenie siłą istniającego sy­
stemu, to zostało już jasno stwierdzone, 
przez dwóch premjerów' pp. Bartla i Pił­
sudskiego. P. Bartel oświadczył na sądzie, 
że będąc premjerem do kwietnia 1930 r. 
o żadnych przygotowaniach rewolucyj­
nych Centrolewu nie słyszał od podwład­
nej mu policji. f

Marsz. Piłsudski zaś. na rozkaz któ­
rego . . . . .  zapytany o przyczynę 
aresztowanych, chcąc zdyskredytować a- 
resztowanych w oczach ogółu oświadczył, 
że chodzi o sprawy kryminalne i mtne ja­
kieś tam „świnstewka”, a o żadnych kno-> 
waniach wywrotowych, prowadzonych 
przez oskarżonych słowa nie wspomniał.

Koniec tragedji, jaka spadła na kraj 
nasz, jest jasny dla każdego, mającego 
jakieś pojęcie o historji. Nie upłynie wiele 
lat, jak . r. . . zapadnie się 

narażając państwo na rozstrój i wsfrzą 
sy, mogące być groźnemi dla jego • 

przyszłości.
Toczące się obecnie sprawa przeciwko 1 i  
posłom jest właściwie historycznym pro­
cesem zawisłej na... naszym krajem......
jest... kartą odrodzenia Polski. Z  zezna ni 
złożonych w archiwach przyszłe pokolenia, 
-będą czerpały smutne dane o.....

Sześć miesięcy temu tylko, przez kratki 
Więzienne można było rozmawiać z wy­
bitnym demokratą i politykiem hiszpań­
skim, Zamorrą, a teraz za dwa tygodnie,, 
ten sam Żarnorra zostanie prezydentęn* 
Rżplitej Hiszpańskiej. Nie wykluczone jest 
również, że któryś z posłów, zasiadających! 
obecnie na ławach oskarżonych, zostanie 
też w niedługim czasie prez. Rżplitej.

Jakikolwiek bądź zapadnie w tej spra­
wie wyrok,

demokracja wszystkich cywil zowamych 
krajów wydały już swój wyrok-..,...

Kończąc swe zeznania skłaniam głę­
boko w myśli swe czoło przed ławą oskar­
żonych, życząc im z całego serca dalszej! 
owocnej pracy na rzecz wielkiej cywib­
racyjnie i praworządnej Polski.

Dr. Bolesław Motz 
Profesor honorowy Uniwersytetu 
Stefana Batorego, Senator R. P„ 

(Ciąg dalszy na str. 7-me$.
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D o g o d n e  w a ru n k i a b o n a m en tu .

Ważne orzeczenie Sądu Najwyższego
w sprawie pracowników Kas chorych!

mmacyjine opierające się i powołujące się/Od: czasu wprowadzenia rządów ko- 
łsntsanskich w Kasach chorych, jesteśmy 
-świadkami łamania przez tych komisa­
rzy podstawowych praw, przysługujących 
pracownikom Kas. Wyrzuca się starych' 
pracowników, nie oglądając się na prtze- 
pisy prawne, nie bacząc na koszta, jakie 
JKasy ponosić muszą w zv|ązku z prze- 
gTywanemi procesami. A procesów tych 
jest mnóstwo, gdyż pokrzywdzeni pracow­
nicy bronią się przed' bezprawiem ze stro­
ny nieludzkich komisarzy.
1 I oto niedawno temu Sąd Najwyższy, 
izb a  III cywilna, wyrokiem z dinia 14-go 
października 1931, Nr. III. I Rto. 1683-31-2 
oca*zncił rewizję od zaskarżonego wyro- 
#m Sądu odwoławczego w Cieszynie, któ­
ry zatwierdził wyrok Sądu Pracy w Biel­
sku w sprawie bezprawnego zerwania 
stosunku służbowego przez Powiatową 
Kasę chorych w Bielsku z jej stałym u- 
rzędlnakiem. W konkretnym wypadku Po­
wiatowa Kasa chorych w Bielsku wypo­
wiedziała powodowi, który był urzędni­
kiem stałym, posadę, kierując się, jakoby 
tem, że pragmatyka służbowa, na którą 
powód' się powoływał, 'nie została zatwier­
dzona przez Okręgowy Urząd Ubezpie­
czeń we Lwowie. Sąd' Pracy vy Bielsku 
wbrew twierdzeniom pozwanej Kasy usta- 
•tił, że zwolnienie powoda jest aktem nie­
ważnym i skutków prawnych pozbawio­
ne, oraz że stosunek służbowy między 
powodem a pozwaną Kasą trwa nadal. 
Następnie sąd ustalił, że powodowi przy­
sługują w dalszym -ciągu prawa stałego 
urzędnika, określone pragmatyką służbo­
wą. Sąd Okręgowy w Cieszynie jako od­
woławczy, zawierdził w całej osnowie wy­
rok Sądu Pracy w Bielsku, a Sąd Naj- 
wyżsizy, jako Sąd rewizyjny, odrzucił re­
wizję od zaskarżonego wyroku Sądu od­
woławczego i w uzasadnieniu swój cm 
między inne mi powiedział:

„Paragraf 6 rozporządzenia Min. Pra­
cy i {Opieki Społecznej z 27 marca 1922 

w przedmiocie utworzenia i organiza­
cji Okręgowego Urzędu Ubezpieczeń po- 
tólaje w punktach) 6 i 7 'zatwierdzeniu przez 
Okręgowe Urzędy Ubezpieczeń statuty 
Kas chorych i zmiany, oraz ustanowienie 
dyrektora Kasy i rfcgulaminy dla chorych, 
«łkr zawiera natomiast par. 6 , ustanawia­
jący zakres działania Okręgowych Urzę­
dów Ubezpieczeń jako władzy nadzor­
czej, przepisu, iżby takie regulaminy służ­
bowe dla urzędników podlegały zatwier- 
*rzeniu przez te urzędy. Dlatego chybio- 
ticm  jest odwoływanie się pozwanej Kasy 
ma przepis par. 6 wymienionego rozporzą- 
aizenia‘v.

W dalszym ciągu ustala Sąd Najwyż­
szy : „Pogląd prawny Sądu Odwoławcze­
go. że regulaminy służbowe dla u rzędni- 
Sków nie podlegają zatwierdzeniu przez 
Okręgowe Urzędy Ubezpieczeń, znajduje 
.•zupełne uzasadnienie w gramatycznej i 
logicznej wykładni ustępów ITI i V arty- 
Siułu 73 ustawy z dnia 19 maja 1920 poz. 
,272, a także w przepisach par. 6 rozp. 
Min. Pri. i O. Sp. z dnia 27 marca 1922, 
poz. 194 określających szczegółowo za­
kres działania Okręgowych Urzędów U- 
bezpieczeń, skoro w nich nie przywiedzio­
no, iżby regulaiminy służbowe dla urzęd­
ników podlegały zatwierdzeniu przez te 
urzędy. Chybione są wywody rewizji w 
tym kierunku, jakoby trafności powyższe­
go poglądu prawnego sprzeciwiały się 
przepisy art. 60 i 66 ustawy z dnia 19 
maja póz. 272. — Art. 60 bowiem stano­
wiąc, że Kasy chorych działają na pod­
stawie tej ustawy, statutów zatwierdzo­
nych przez Urząd Ubezpieczeń i uchwał 
Radły Kasy, w ogóle niczego nie postanawia 
co db regulaminu służbowego dla urzęd­
ników. Natomiast z okoliczności, że art. 
Ó6 normujący w punktach a) do g) za­
kres działania Rady Kasy nie wspomina
0 zatwierdzeniu przez nią regulaminu służ­
bowego dla urzędników, nie można wy­
snuć wniosku, że1 Rada Kasy nic jest 
powołaną do zatwierdzenia tego regula­
minu, skoro ustęp II art. 73 wyraźnie po­
stanawia, że urzędiników Kasy mianuje i 
ustanawi aZarząd na podstawie regula­
minu służbowego „zatwierdzonego przez 
IRatib Kasy“.
1 Wreszcie Sąd Najwyższy ustalił, iż 
„ go  orzekania o ważności i mocy obo­
wiązującej regulaminu służbowego powo­
łam są sądy“, co zwłaszcza w obecnych

warunkach łamania prawa, mą olbrzymie 
znaczenie.

Wspomniany na wstępie wyrok Sądu 
Najwyższego ma tedy zasadnicze zna­
czenie dla ustalenia faktu bezprawnego 
rozwiązywania przez komisarzy Kas cho­
rych stosunków służbowych z ich sta­
łymi urzędnikami, których dekrety no-

Jak ogólnie wiadome fest. reumatyzm, podagra 
l pokrewne cierpienia mają za przyczynę na­
gromadzenia się kwasu moczowego w organiz­
mie ludzkim. Kwas moczowy zaś stanowią ostre 
jak igiełki drobne kryształy, które sadowiąc się 
się w mięśniach lub innych częściach ciała wy­
wołują częs.okroić już przy najmniejszym ruchu 
straszliwe bóle. Szczególnie W stawach mogą 
te ostre kryształy wywołać niebezpieczne za­
burzenia czyniąc z chorego nieszczęśliwego ka­
lekę. który dręczony upór czy weml bolami sto­
pniowo traci władzę w członkach. Równiaż pi. A. 
Ho a f lich. Łódź. Roki ińska 25 wielce przecier­
pieć musiał, zanim znalazł właściwą drogę do 
uzdrowienia. Pisze on m. in: przed czterema 
laty. miałem pierwszy napad reumatyzmu. Po 
gorących kąpielach poczuł 'm  początkowo pe­
wną ulgę. lecz wkrótce bóle wróciły jeszcze W 
silniejszym stopniu i odtąd stale mię j.iż drę­
czyły. Prawe kolano opuchło silnie i zupełnie 
zesztywniało tak, że przy wchodzeniu na scho-

W Anglji zarobki za pracę fizyczną 
i umysłową są znacznie wyższe, niż w 
innych krajach Europy, nie mówiąc już
0 Polsce, gdzie płace należą do najniż­
szych.

Nasz zamiatacz ulic zarabiający 3 zł. 
dziennie (mniej niż 100 zł. miesjięczinłie), 
zdziwi się zapewne, gdy się dowie, że 
angielski zamiatacz ulic, płatny przez mia­
sto, otrzymuje czy to w Londynie, czy na 
prowincji — 65 szylingów tygodniowo 
(130 zł. przed spadkiem funta).

Konduktorzy i motorowi w autobu­
sach miejskich otrzymują 105 szylingów 
tygodniowo, stolarze, murarze od 75 do 
90 szyi. tygodniowo. Najlepiej jednak pła­
tnymi w Anglji robotnikami wykwalifiko­
wanymi są drukarze. Zecer maszynkowy 
zarabia tygodniowo 10— 12 funtów (z gó­
rą 1600 zł. mieś.).

W zawodach t. zw. wyzwolonych po­
czesne miejsce pod! względem zarobków 
zajmują dziennikarze. Zarobek1 minimum 
pracownika redakcji wynosi 10 funtów ty­
godniowo ; sprawozdawca parlamentarny 
otrzymuje przeciętnie 70 funtów1 miesięcz­
nie (około 2200 zł.), kierownik działu, 
sprawozdawca teatralny etc. otrzymują 
przeciętnie 120 funtów mieś., czyli około
4.000 żł. Są to zresztą płace najniższe. 
H ono racja publicystów) i felietonistów się­
gają kilkudziesięciu złotych miesięcznie.

W kategorji urzędiników państwowych
1 prywatnych pensja przeciętna wynosi 
500 funtów rocznie, nauczyciele pobierają 
stosunkowo do liczby lat wysługi od 334 
do 600 funtów rocznie. Najlepiej uposa­
żonymi urzędnikami państwowymi w An­

na pragmatykę służbową są kontraktem 
służbowym, umową o pracę, nie mogącą 
być jednostronnie zmienioną. Nie też dziw­
nego, że komisarze łamiący te umowy, 
przegrywają procesy, których koszta o- 
płacać muszą niestety ubezpieczeni.

°y* włóczyłem tę nogę. Gdy siedziałem przez 
pewien czas, me mogłem powstać z miej­
sca. Wówczas to wyczytałem w gazetach, że 
pewien pan we Lwowie, uleczył się skutecznie 
przy pomocy Togalu z tych dolegliwości. Rów­
nież l mnie tc tabletki tak wspaniale pomogły, 
że _ teraz chodzę jak dawniej i nie odczuwam 
żadnych holów, jak gdybym nigdy nie cierpiał 
na reumatyzm. Podobnie świadczy wiele ty­
sięcy cierpiących, którzy przyjmowali Togal 
przy reumatyzmie, podagrze, rwaniu w sta­
wach. łamaniu w kościach, bólach nerwowych 
l głowy, przeziębi;niach i pokrewnych niedo- 
domagamach. Nawet w  chronicznych wypad­
kach cs ągmęto przy pomocy Togalu pomyś ne 
rezultaty, ponieważ lek ten w zarodku zwalcza 
owe ,ci rpiema. Nieszkodliwe dla serca, żołądka 
l innych organów. Jeśli ponadto tysiące leka­
rzy Toga lordynuje, to przecież każdy z pełnem 
zaufaniem zakupić go może. We wszystkich ap­
tekach.

glji są sędziowie, którzy pobierają prze­
ciętnie od 2 do 6 tys. funtów.

Policjant, t. zw. popularni e\,Dobbyu 
otrzymuje na początek 4—5 funtów tygo- 
c ni owo. Na wyższych stanowiskach pen­
sje wynoszą do 1.000 funtów rocznie.

Najmniej zarabiają w Anglji robotni­
cy rolni, bo od 2 do 3 funtów tygod.

Dzięki tym względnie wysokim pła­
com poziom życia w Anglji jest znacznie 
wyższy niż u nas.

Solidnie i tamo przerabia i pokrywa 
KOŁDRY i MATERACE znany magazyn W. 
IŻYCKIEGO Lwów. KOPERNIKA 3. 550

We wsi Borek powiatu ropczyckiego 
w  Małopolsce; osiadł niedawno niejaki 
Ferdynand Dolani razem ze swą siostrą. 
Młody ten człowiek przyjechać z Niemiec, 
dokąd przed laty w Wędrowali jego ro­
dzice, pochodzący z tej właśnie wsi. Roz­
począł on już przed1 szeregiem miesięcy 
praktykę znachorską. Opukiwał pacjen­
tów i równocześnie swojej siostrze ustnie 
podawał zlecenia tyczące się wykonania 
lekarstw. Chory opuszczał gabinet zna­
chora, unosząc dobre rady i lekarstwa, 
które pomagały.

Znachor począł zyskiwać coraz więk­
szą sławię) i wkrótce’ dowiedzieli się o tym 
wypadku lekarze z  Ropczyc. Donieśli o 
tym wypadku prokuratorji, która spowoi- 
cowała aresztowanie znachora. Jakie by-

S K Ł A D  S U K N A  F A B R Y K I

EDWARD ZAJĄCZEK
KĘTY — obok  BIELSKA
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Czy reumatyzm i podagra są uleczalne ?
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Zarobki i płace w Anglji
bez porównania wyższe niż u nas.

W tlili misi i  opl.
Ostatnie walki Chin z Japonją zwróciły u- 

wagę całego świata na Chiny. D.a Europejczy­
ka Chiny są czerni mezrozumiałem, jak dzikie 
pismo chińskie. Albowiem Chińczycy nietylko 
pod wzgtędem położenia geograficznego są na- 
szeml antypodami, aie l obyczaje ich, sposób 
myślenia formy towarzyskie — to zupełne 
przeciwieństwo europejski.h obyczajów i  po­
glądów. ^

Chińczycy rzeczywiście mają jakieś „cfaiń- 
slue“ obyczaje. Biały kolor jest u nich żało­
bnym. Opowiadając o śmierci swej matki, lub 
bllzkich krewnych. Chińczyk stara się być we­
soły. często śmlete się serdecznie — i nie j-s* 
to wcale dowodem jakiegoś anormalnego braku 
serca. Nie! Tu przejawia się iście wschodnia 
uprzejmość. Cnińczyk myśli sobie: „Moje 
sprawy osobiste, są tak małej wagi, że ciebie 
nie mogą obcnodzić“ — w tym wypadku |es/t 
niestety u nas na opak.

Col.rze wychowany Chińczyk, obowiązany 
jest poniżać siebie wobec swego rozmówcy. O 
swoich synach, z których skądinąd jest dumny, 
mówi jako o „głupich prosiakach‘L

Nie wolno Europejczykowi powiedzieć ani 
słówka na temat dobrego wyglądu l zdrowia 
iiakiejś młode i latorośli Chińczyka. Jeśli bowiem 
mały Chińczyk przypadkiem zachoruje, goto­
wi są w tym klasycznym kraju przesądów1 i za­
bobonów przypisać winę choroby urokowi, „za­
morskiego tijabła“ .

Jakich wyrażeń używa Chińczyk?
Zr. miast zapytać spotkanego na ulicy zna­

jomego : „Jak cl się powodzi ?“ Chińczyk infor­
muje się: „Czy zjadłeś swói ryż4'?  Odchodząc 
nie powie: „Do widzenia44 lecz rzuci przyjazną 
radę: „Choaź powoli44. Chińczyk nigdy nie za­
pyta wprost o twoje zdrowie, lecz będzie się 
dowiadywał. ile masz lat — u nas najbardziej 
niedyskretne pytanie — nie omieszka przy tem. 
złożyć ci serdecznych życzeń, jeśli się dbwie. 
że iuż masz pięćdzi .siatkę. Chcą sprawić przy­
jemność młodej damie. Chińczyk z miłym uśmie­
chem powie o niej. że wygląda na 60 lat —. u 
nas nie potrzebowałby więcej, byłby zbojkoto­
w a n y  przez wszystkie kobiety. Ma to oznaczać 
że dana osoba, mimo młodego wieku, osiągnęła 
fuż mądrość i dbświadczenie sędziwej matro- 
ny. Zresztą ten szacunek dla starszych jest wo- 
góle dla Chińczyka charakterystyczny.

Chińczyk potrafi dopytywać się każdego o 
Ijego zarobki i szczegóły z życia prywatnego 
o wysokość komornego l cały szereg rzeczy, 
poruszanie których nazywa się u nas niedyskre­
cją l brakiem taktu.

Pozdrawiając wstępującego w1 jego progi 
gościa. Chińczyk nałoży przedtem czapkę na 
głowę. Przy powitaniu ściska... własne ręce. Z 
dumą pokazuje gościom kilka grubych dfceek,. 
przeznaczonych w przyszłości na trumnę dla 
niego. To kochający synowie kupili ojcu ten 
najmilszy — według chińskich poglądów —- pre­
zent. A u nas —_ gdyby tak jakiś kochający 
syn kuprł swemu ojcu na imieniny trumnę?

Na konia wsiada się w  Chinach z prawej 
-strony. Pomniki umieszcza się na grobie od 
strony nóg zmarłego. W szkole nauczyciel 
siedzi w kącie klasy, a odpowiadający uczeń 
jest odwrócony do mego plecami.

Słowem — „chińskie41 obyczaje!

12 g r o s z y .
Instytut naukowy w Puławach prowadzi od 

kifku lat badanu inati' dochodowością gospodarstw 
chłopskich. Z obliczeń jego wynika, między m- 
ncml. że zarobek członka rodziny włościańskim' 
za cały dzień pracy wynosił:

W roku gospodarczym 1926—27 — 2 zzł. 
73 gr.

W roku gospodarczym 1927—28. — 3 zł. 
15 gr.

W roku gospodarczy 1928—29 — 1 zł.
57 ,gr.

W roku gospodarczym 1929—30 — 12 gr.
Dosłownie 12 groszy — za cały dzień 

ciężkiej, chłopskiej pracy, od świtu do późne­
go nieraz wieczora.

Tak było w roku gospodarczym 1929—30. 
kiedy kryzys rolniczy był dopiero w początkach. 
Dziś zarobek członka rodziny włośc iańskie i spaść 
musiał znacznie poniżę i owych 1 2  groszy ze 
dzień pracy i nie wystarcza nawet na pokrycie 
strat w odzieży zniszczonej podczas poasy.

Jeden z tygodników ludowych w* związku z 
tem pyta:

„Jakżesz w tych warunkach można żądiać. 
by wieś była odbiorcą artykułów przemysłowych, 
by żywiła przemysł i handel, by podnosiła się 
kulturalnie — ba, by stawiała jeszcze pomniki 
„opatrznościowym mężom44 i bramy tryumfalne 
dygnitarzom urzędowym? Za te 12 groszy dzien­
nego zarobku?

l i i  nil l i n . . .
ło zdziwienie sędziego śledczego, gdy Do­
lani przedstawił świadectwa ukończonych 
stutijów wydziału medycznego na uniwer­
sytecie w Brukseli... Rzekomego oszusta 
zatrzymano jednak w więzieniu, a świa­
dectwo odesłano db Krakowa do tamtej­
szego wydziału medycznego celem zba­
dania jego autentycznośici. Z Krakowa na­
deszła odpowiedź, iż świadectwo jest au­
tentyczne. Wypuszczono go więc na wol­
ność.

Władzom wytłumaczył Dolani, że wo­
lał zataić przed ludźmi posiadanie dyplo­
mu doktora medecyny, gdyż znachorom 
powodzi się w Polsce znacznie lepiej, niż 
lekarzom, czego zresztą Dolani doświad­
czył w swej praktyce.
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Zaniedbana sprawa
We wtorek, dnia 1 grudnia br. na­

sze miasto było świadkiem demonstracji 
młodzieży ukraińskiej. Ulicami miasta prze 
szła poważna grupa studentów ukraiń­
skich, śpiewająca pieśni narodbwie i ^zno­
sząca okrzyki. Demonstranci zmierzali na 
cmentarz łyczakowski, by złożyć hołd cie­
niom Adama Kocki, który jak wiadomo, 
poległ w czasie walki przed wojną na 
uniwersytecie lwowskim. Kiedy demon­
stranci dochoażili db ulicy Piekarskiej, 
zastąpił im drogę oddział policji, który 
począł rozpraszać demonstrantów. Kilku 
studentów aresztowano. Reszta małemi 
grupami udała się na cmentarz łyczakow­
ski.

Demonstracja ukraińskiej młodzieży 
akademickiej odbyła się z okazji przypa­
dającej w tym dniu trzydziestoletnie] rocz­
nicy secesji studbntów ukraińskich z 
Wszechnicy lwowskiej. Dla upamiętnienia 
tej rocznicy odbyła się w południowych 
godzinach w sali Towarzystwa im. Ły- 
senlki u roczysta Akadem ja, w której u- 
Eział wzięli byli 1 Śecesjoniśti, a także 
liczne zastępy młodzieży akademickiej, któ 
ra po skończonej Akademji samorzutnie 
utworzyła pochód? i ruszyła na cmentarz.

Wtorkowa demonstracja młodzieży u- 
kraióskiej przypomniała jedlną z zanied­
banych spraw polsko; - Ukraińskiego współ 
żyda. Sprawę uniwersytetu ukraińskiego.

Minęło sporo lat od tych czasów, gdy 
lwowski uniwersytet był terenem długo­
letniej wajlki między młodzieżą obu na­
rodów i pożałowania godnych wypadków. 
Młodzież ukraińska z całym zapadem rzu- 
tiła się db Walki o uniwersytet ukraiń­
ski we Lwowie i walkę tę prowadziła' 
Wszelkimi sposobami. Rząd1 austrja.cki, bę­
dąc posłusznym galicyjskiej oligarchii szla­
checkiej, ponadto obawiając się kontr­
akcji młodzieży wszechpolskiej, sprawę 
kreowania odrębnej Wszechnicy ukraiń­
skiej odraczał, protesty zbywał obiecan­
kami, pozwalając jedynie Ina otwarcie kil­
ku katedr ukraińskich na uniwersytecie 
lwowskim.

Wolna Polska także nie załatwiła spra­
wy uniwersytetu ukraińskiego. Śmiało 
można stwierdzić, że sprawa ta jeszcze 
bardziej została zaogniona. Katedry na 
uniwersytecie lwowskim zwinięto, jakiś 
czas zupełnie nie dopuszczano młodzieży 
ukraińskiej do studjów, a późnie], choć 
podwoje dla niej otwarto, poczęto stoso'- 
wać rygor ograniczeń. W następstwie ta­
icie j polityki powstał we' Lwowie tajny 
uniwersytet ukraiński, a także uniwersy­
tet ukraiński w Pradze. Młodzież ukraiń­
ska zmuszoną była emigrować, bądź to 
na uniwersytety zagraniczne, bądź też na 
inne w sarniej Polsce. Dziś sporo studen­
tów ukraińskich studjuje w Warszawie, 
Krakowie, Wilnie i Poznaniu.

Taki stan trwa po dzień dzisiejszy. 
Rząd polski, prócz nierealnego planu za­
łożenia „Studium Ruthenum" w Warsza­
wie czy Krakowie, nie zdbbył się na ża­
den stanowczy krok. ■

Polska klasa pracująca, polska soqa- 
listyczna demokracja, dawno już wypo­
wiedziała swe zdanie w sprawie uniwer­
sytetu ukraińskiego i jej sumienie przed 
społeczeństwem ukraińskiem i kulturą u- 
kraińską jest czyste. Naszem stanowiskiem 
był oi jest, że uniwersytet ukraiński musi 
powstać i że powstać może tylko we 
Lwowie.

Zaprzeczać potrzeby uniwersytetu u- 
kraińskiego, zwłaszcza dzisiaj, powoły­
wać się na to, że niema dostatecznej ilo­
ści studentów ukraińskich, czy też odpo­
wiednio kwalifikowanych sił profesor­
skich, jest co najmniej śmieszne. Profeso­
rowie ukraińscy wykładają dzisiaj na 
wszystkich prawie uniwersytetach w Pol­
sce i nikt ich kwalifikacyj nie kwestjo-

nuje. Studentów też nie brak i w kraju 
i poza granicami.

Nie zapominajmy przytem jednego. 
Kultura ukraińska w ostatnich latach roz­
winęła się nadzwyczajnie. Tylko w gło­
wach maniaków może dziś jeszcze poku­
tować myśl, zaprzeczająca istnienie naro- 
cM ukraińskiego. Lecz gdy z drugiej stro­
ny patrzymy na to, co się dzieje na Ukrai­
nie Radzieckiej, gdzie z jedne] strony gło­
si się ukrainizację, a z drugiej gnębi sfję 
wszelką samodzielną myśl ukraińską w 
dziedzinie nawet nauki, kiedy sędżawego 
nestora ukraińskiej nauki M. Hruśzewi- 
skjego wysyła się na wygnanie do Mo­
skwy, to cóż Ijest bardziej aktualnem, ]ak 
właśnie natychmiastowe utworzenie uni­
wersytetu ukraińskiego we Lwowie?

Wtorkowa demonstracja młodzieży u- 
kraińskiej przypomniała nam tę sprawę. 
Lekceważyć jej nie należy, lecz przeciw­
nie wszystkich sił dołożyć, by uniwersy­
tet ukraiński stał się wreszcie faktem do­
konanym.

Wierzyciele I dłużnicy
Przesunęły się role. Niegdyś, za dawa­

nych dobrych czasów, dłużnik musiał dbać 
o wierzyciela, zabiegać około niego, przy- 
milać się i podchlebiać, aby nie stracić 
kredytu i Uzyskać zwłokę w terminach i 
ratach. Dzisiaj, gdy nowego kredytu u- 
zyskać prawie nie sposób, wierzyciel musi 
dbać o dłużnika, aby (wydusić z niego 
choć część własnych pieniędzy i nie do­
puścić do zupełnego bankructwa, musi 
nawet czasem pożyczać dalej, aby nie stra­
cić dawniej pożyczonych pieniędzy. Pła­
cący dłużnik stał się rzadkością, jak za­
morska roślina i musi być „hodowany", 
jak jakiś okaz storczyka czy kaktusa. — 
Dzieje się to w wielkich rozmiarach! i na 
wielką skalę w stosunkach między pań­
stw a mii i schodzi w dół, poprzez banki i 
wielkie przedsiębiorstwa, aż do drobnych 
kwot, pożyczonych na weksel czy wprost 
na wiarę w codziennych, pospolitych sto­
sunkach.

w i i a ^ I l E D L i

Groźba bankructwa stała się źrótiłietó 
kredytu, który inaczej jest nieosiągalny, 
fm kto więcej ma wierzycieli, im bardziej) 
jest zadłużony, tern lepiej mu się dziejtó 
w tych ciężkich czasach pod’ troskliwą 
opieką zatroskanych wierzycieli, gdy o 
iiiezadłużonych, z czystą hipoteką, nikt nię 
oba. Codziennie niemal widywać można 
scenki, jakby ze znanej fredrowskie] ko- 
medji, gdy wierzyciel drży o życie lekko­
myślnego dłużnika, w dosłownem lubi 
przenośnem znaczeniu. Jakby np. dziś wy­
glądały Niemcy, gdyby długów nie miały* 
a jakbyśmy wyglądali my — gdybyśmy 
ich mieli więcej.

Stosunki między dłużnikami i wgerzy- 
cielami są termometrem, na którym wy­
czytać można stan choroby. Im bardziej 
wierzyciel dbać musi o dłużnika, tein cho­
roba jest groźniejsza, im bardzie] dłużnik 
musi zabiegać około wierzyciela, tem bli­
żej do rekonwalescenci. Tymczasem ter­
mometr ten1 Wykazuje silną gorączkę i 
spadku jej trudno się spodziewać w oajó- 
bliższym okresie.

MAGGI'^
Jak faszyzm włoski „wychowuje" młodzież ?

Faszyści włoscy, rozumiejąc, że możli­
wość pozyskania dla siebie pokolenia 
przedwojennego jest bardzo ograniczona, 
całą swą energję koncentrują na zdobycie 
młodzieży. W tym celu utworzona została 
organizacja „halilla", która ma >z|a zadanie 
z dzieci (od 6 -go roku życia) t młodzieży 
zrobić 100 procentowych faszystów.

„Balilla" składa sie z trzech grup: 
z cizieci od 6 —8 lat (grupa ta liczy już 
287.600 członków), ze starszych odl 8—14 
lat (794 .0001) i z t. zW. „awangardzistów" 
z młodzieży od 14—17 lat (248.600).

W ramach „balijli" muszą jednak ró­

wnież wszyscy młodżieńcy od 18 — 21 
roku życia odbywać kursa wojskowe przy 
faszystowskiej milicji. Poza organizacją 
młodzieży męskiej, istnieje także „baliilla" 
żeńska, liczącą obecnie 619.200 dziewcząt 
od 8—14 lat i 76.360 od 1.4—17.

Te stosunkowo wysokie cyfry będą 
zrozumiałe, jeżeli się zważy, jakimi środ­
kami faszyści operują przy organizowa­
niu tych formacji. Oficjalnie1 wstępowanie 
do balijli jest dobrowolne. W praktyce 
wygląda to jedńak tak, że dzieciom w 
szkole wciska się Ido rąk kartki, które mają 
następnego dnia przynieść z podpisem oj-
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Ślub wybitnego antyfaszysty w więzieniu.
Skazany przez sąd nadzwyczajny w 

Rzymie na 20 lat więzienia dr. Ernesto 
Rossi poślubił w więzieniu młodą dziew­
czynę, z którą był zaręczony. Narzeczona 
nie chciała zrezygnować z koszenia nazwi­
ska człowieka, którego faszyści za antyfa­
szystowską propagandy organizacji „Pra­
wo i Wolność" skazali jna dożywotnią utra­
tę czci i na tak okropną karę wolnościo­
wą. Rossi był — wraz z adwokatem Ric-

Obrcńca w sprawach ka nych
I. FEDER

prowadzi kancelarię

w e  L w ow ie, S ykstu ska  4 4
P a rte r na praw o — Telefon 9-06:

Walka z taksówkami.
Od dłuższego czasu rozgrywa się we 

Lwowie walka z taksówkami. Stan jest 
w tej chwili taki, że około 100 szoferów 
otrzymało wypowiedzenie pracy i są kan­
dydatami na bezrobotnych/

Wie Lwowie obowiązują dotąd dwie 
taksy, po 60 gr. i 80 gr. Publiczność ma 
przeto do Wyboru taksówki tańsze i droż­
sze. Władze dążą do zniesienia taksy droż­
szej, przezco zachodzi Obawa, że auta 
lepsze będą stanowiły taką konkurencję 
dla gorszych, że wiele taksówek będzie 
zlikwidowanych i szoferzy utracą zajęcie.

Ponieważ zima jest najmniej odpowie­
dnim czasem na wprowadzanie takich re­

form, a nadto obecnie przypada termin 
wprowadzenia wysokich opłat drogowych, 
pracownicy wdrożyli akcję w kierunku od­
roczenia tych zmian do Wiosny. Ponieważ 
ujednostajnienie taksy nie oznacza wcale 
potanienia komunikacji, a ma chyba na 
celu zduszenie słabszych finansowo, ponie­
waż istnieje uzasadniona obawa, że takie 
ujednostajnienie taksy pomnoży ilość bez­
robotnych, a 'władze obecnie mają walczyć 
z bezrobociem, oczekiwać należy, że pro­
test pracowników będzie uwzględniony. — 
Najmniej odpowiednią porę wybrano na 
reformę taksy.

cardem Bauerem — najwybitniejszą oso­
bistością w tak zwanym procesie 24 intel- 
lektualistów. Aresztowano go na denun­
cjację szpicla Del Re. Rossiemu udało się 
w trakcie transportowania go przez kara­
binierów do Rzymu wyskoczyć z jadą­
cego pociągu. Mimo zranienia, którego 
doznał podczas wyskakiwania, zdołał 
przez całą noc wśród ulewnego deszczu 
ukrywać się przed poszukującymi go po- 
siepakami faszystowskimi. Pogoń ujęła go 
dopiero rano. Zdradził go człowiek, do 
którego mieszkania wszedł, prosząc o go­
ścinę. I

Szlachetna dziewczyna, o której mi­
łość starał się jako wolny człowiek, zgo­
dziła się poślubić więźnia, wydanego po­
raź drugi wrogom i (czekać na niego do 
tego czasu, kiedy pękną łańcuchy, krępu­
jące lud włoski i otworzą się bramy wię­
zień, w- których cierpią bohaterowie wol­
ności. A na to nie będzie potrzeba czekać 
dwudziestu lat, na które Rossiego skazał 
wyrok zbirów Mussoliniego.

E T T I N G E R A  »RHIN0SAN«
<M. S. W. No rej. 924) 

(dopuszczalne w ordynacji Kasy chorych)
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238 sprawiają ulgę w oddechaniu. 
Wytwórnia: Apteka Mr. M. Etttngera

we Lwowie. Do nabycia we wszystkich aptekach

ca. zezwalającego na wstąpienie do bajliltti. 
Rzecz zrozumiała, że ojciec, któryby odk 
mówił podpisu, byłby uważany za w-tiłge 
faszyzmu, a następstwa tego byłyby opła­
kane. .

Pole działania tej organizacji obejmu­
je dwie dziedziny: czysto militarną mu­
sztrę i jednostronne urabianie umysłowo- 
ści i ducha młodzieży w kierunku faszy­
stowskim. Faszyści są dobrymi psycholo­
gami: organizacji nadają romantyczno-woi- 
jowniczy charakter, aby przynęcić dzieci. 
Umieją przy pomocy mundurków, pocho­
dów, zabaw w wojnę, letnich obozowisk 
itp. rozbudzać ich fantazję, lubującą się 
w‘ pierwszych latach młodzieńczych w My- 
skotliwo-halaśliwych zajęciach i W awarii- 
tumiczych przygodach. A poza tem nalo 
żenie do balilli stwarza dQą młodego czło­
wieka jedyną możliwość „zrobienia kar je­
ry".a Dla tego, kto do niej nie najeży 
albo nie należał, niema najmniejszych wi­
doków na uzyskanie stypendjum szkolne­
go, a potem na otrzymanie państwk>wejj 
posady.

Program pełnej milita.ryzaqi młodzie­
ży rozpoczyna się już u grupy najmłod­
szej. Starsze dzieci otrzymują karabiny, 
urządzają regularne manewry, uczą się 
posługiwać granatami ręcznymi. Instruk­
torami są czynni oficerowie. Młodzież 
kształci się teoretycznie i praktycznie we 
wszystkich gałęziach nowoczesnej techni­
ki wojennej.

Również pod względem kulturaMymi 
wtłacza się młodizież w formy faszystow­
skiego światopoglądu. Fałszuje się histe- 
rję, propaguje wojowniczy imperializm, 
apoteozuje w książkach szkolnych i pie­
śniach „bohaterskie" czyny faszyzmu, 
szczególnie marsz na Rzym. Każdą wieś 
ma „kino dla bajlillli". W bezbronne du­
sze dziecięce wsącza się nienawiść i po­
gardę dla wszystkiego, co jest antyfa­
szystowskie. Najnaiwniejsze i najgłupsze 
historje opowiada się dzieciom o socjali­
zmie i socjalistach. W  jednej np. z ty­
sięcy broszurek, przeznaczonych dla ba- 
lilii, wyczytać można dosłownie: „Socja­
liści są bardizo złymi ludźmi. Nie mapu 
ochoty pracować i gnówią, że bogaci cht# 
ich wyzyskać. W rzeczywistości jest jed­
nak tak — zapamiętajcie to sobie dobrze, 
kochane dzieci! — że bogaci pracu ją wię­
cej niż wszyscy inni, ale nie chwalą się 
tern głośno".

Wszelki odruch swobodnego, indy­
widualnego myślenia jest tępiony bete- 
wżględinie. Do jakiej potworności ta kon­
trola dbchodzi, świadczy fakt istnienia 
już wśród grup od 8—14 lat szpidów w 
tymże wieku, którzy mają o wszystkiem, 
co się wśród towarzyszy mówi. donosić 
przełożonym.

Tak pracuje faszyzm nad zatruwaniem 
dusz młodego pokolenia 'włoskiego, by 
wyhodować zbirów despotyzmu i wro­
gów wolności.
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OŚWIATA ROBOTNICZA.
K S I Ą Ż K A .

dzieiti i tu są ubogi-e dzieci. Każde słowoMała stancja sute rymowa, a w niej 
beizrobotni. Na ścianach iskrzą się wiel­
kie krople; pleśń i grzyb wyglądają jakby 
ogromne plamy. Pod' pułapem widać ma­
łe okienko, a przez nie tylk cjnogi prze­
chodniów. Wilgotna stancja jest odcięta 
od świata, nic się tutaj nie zmienCa i nic 
nie dzieje. Nikt stąd poznać nie może czy 
«a święcie jest pogoda czy niepogoda, 
zmrok czy świt. Oko niema tu na czem 
spocząć, wszystko bowiem jest równie 
szarce.

Nagle, jakimś dziwnym przypadkiem, 
dostaje się tutaj książka. W pierwszej 
chwili rzucają się na nią wszyscy: ojciec, 
matka, córeczka, synek. Matka zapalśa na­
ftową lampę, ojciec bierze książkę dó rę­
ki i (głośno czyta. W małej, mokrej stan-

KULTURA

cyjoe coś się w tej chwili dzieje, każdy 
mś przeżywa co jest silne i wieli kie a 
zarazem nie z jego żyda. W ciemnej no- 
ifze, do której skąpo dochodzi światło, 
zjawił się nagle kawałek świata. Mie­
szkańcy przestali myśleć o swojej doli, 
myśl ich biegnie za tekstem książki.

Ojtiec czyta... słuchają.., Najpierw za­
chwyt, potem rozczarowanie... Dzieci nie 
rozumieją. Książka jest dla dorosłych1. 
Syn i córeczka przestali słuchać, idą dó 
kąta i dłubią w szparze. Po paru chwilach 
zapał ojca maleje, brwi matki ściągają 
się coraz częściej. Bezrobotny chciał zna­
leźć w książce potwierdzenie wielkiej słu­
szności swego światopoglądu, matka cię 
spodziewała, że rozszerzy się jej hory­
zont a tu... książka zawiodła. Szkoda. Oj­
ciec nie kończy, idzie ją odnieść. W su- 
terynach jest znowu szaro, a mogłoby 
być inaczej. Oko znowu niema gdzie spo­
cząć a myśl na czem się oprzeć. Bezro­
botni doszli do przekonania, że nie każdą 
książka jest dobra i że złej książki nie 
warto czytać.

W tem przychodzi towarzysz z pliką 
broszur pod pachą. Jest tam: Socjologja 
partjl politycznej Zygmunta i Feliksa 
Grossów — Z. N. M. S. Historja, ideolo­
gia i zadania socjalizmu — Porczaka: 
Dyktator Piłsudski i PiłsudCzycy. — U- 
stawOdawstwo pracy. — Szymanowskiego: 
Umowa o pracę robotników. — Krapot- 
kina: SpóLni.ctwo a socjalizm wolnościo­
wy.

Czytają znowu. Broszury mówią im 
teiraz o tem, co jest w ich duszach, bo to 
tonę są ich Oddźwiękiem. Obudziły się 
własne myśli, którć drzymały w cichym 
zakątku ducha: i (nagle rosną, olbrzymieją. 
O a y  się zmruży powieki, plamy wilgoci, 
których tyle na szarej ścianie, nabierają 
przedziwnych kształtów. Raz są tłumem, 
który swoją wolę objawia, raz postadą, 
która przemawia, raz jakimś czynem.

Ojciec czyta z coraz większym zapa­
łem, matka szyje coraz powoi ej. Tu w 
tych broszurach znaleźli oni samego sie­
bie. , Książka ich zespoliła. A dzied ?... 
Właśnie się kłócą, Chłopak właził na 
kuchnię i zeskakuje, bo chce wstąpić do 
cyrku, a dziewczynka twierdzi, że jej 
przeszkadza.

— Może im też dać książkę ?
Ojciec idzie do bibljoteki i przynosi!

bajkę o królewiczu. Nic im z tego me 
pfizyszło, chyba że zazdrość. Królewicz 
jniiał bowiem wsjzystko, a oni niczego. 
Królewicz mieszkał w pałacu, chodził w 
jedwabiach i gronostajach, spał na pu­
chu, jadł ze złotych talerzy i dokuczał 
•podwładnym.

— Świnia — mówi dziewczynka.
— Drań — mówi chłopiec.
Sąd ich był zgodfrcy i dlatego się prze­

prosili.
} !W1 duszy dzieci bunt powstał. Nie
chcą czytać o królewiczu, ale chtcą ćzytać
0  tych, których królewicz skrzywdził, bo
1 ani są pokrzywdzeni. Chcą czytać o 
biedach proletarjatu. To ich obchodzi.

W ręce chłopca dóstajc się książka 
Górskiej: Nad czarną wodą. Czyta ją gło­
śno i  fwszyscy słuchają: ojdee, matka, sio­
strzyczka i towarzysze. Tam są ubogie

trafia do serca i daje cele. Przed' chwilą 
dzied nie miały nic do roboty, Więc dłu­
bały szpilkami w szparze podłogi, a te1- 
raz nagle dzieje się z niemi tyle. Każde 
z nich pragnie dzieci organizować, łączyć 
w zwarte szeregi, aby biec naprzód...

Książka rozszerza horyzont dorosłych 
ludzi i jczas im umila. Ona też stwarza ho­
ryzont dlziejcka, dając im jakieś cele.

F. Lazarusówrra.

Wspólnota pracy
działaczy oświatowych.

Sekcja oświatowa lwowskiego Odd-zjaTu' T. 
L". R. przystępni 3 w najbliższym cza ia do utwo­
rzenia „Wspólnoty Pracy“ wszystkich socjali­
stycznych działaczy oświatowych. Zadaniem je i 
będ;.i3 systematyczna omawianie l ro parywa- 
nie praktycznych i teoretycznych zagadnień. 
związanych z pracą wychowawczą i dydakty­
czną.

Sekcja oświatowa TUR-a spodziewa się. że 
na tej drodze pozyska grono pracowników o- 
światowych i społecznych, którzy następnie 
działając w terenie — przyczynią się z jednej 
strony do propagowania idei socjalistycznej, 
wśród tych, którzy dotychczas nie ssą w szere­
gach partyi robotniczych, a z drugiej strony do 
metodycznego kształcenia i dalszego ciągłego 
uśwladami nla zorganizowanego proletariatu.

Wszelkich wskazówek i wyjaśnień zwląza- 
nych z „Wspólnotą Pracy“ udziela w godzi­
nach urzędowych Sekretariat TUR-a, ul. Bour- 
larda 5.

Nie jest prawdą, jakobyśmy najwięk­
sze wynalazki, największe odkrycia za­
wdzięczali „przypadkowi". Są one prze­
ważnie „odpowiedzią" na dręczące ludz­
kość „pytania"; zdobyczami, Wynikające nu 
z usiłowań zaspokojenia rosnących wciąż 
potrzeb materjalnych i duchowych czło­
wieka, uzyskanemi drogą olbrzymich wy­
siłków i ofiar. A te pytania — potrzeby, 
w ten sposób Izaspokojone, otwierają przed 
ludzkością nowe problemy, domagające 
się rozwiązania i tjak bez końca, bez koń­
ca, dopóki żyć będzie1 i rozwijać się ludz­
kość. ;

1 tak powstają kultura i cywijizaqa, 
powstają sztuka, nauka, reiigja, filozofuj
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powstają urządzenia społeczne i polity­
czne. ; •

Na wielkiej też „ciekawości", na po­
pędzie do stawiania pytań, nowoczesna 
pedagogja i dydaktyka osnuła reformę 
nauczania w szkole. Uczeń niema już być 
tylko „przedńiiotem" nauczania, w któ­
rego nauczyciel wlewa kujlty swojej wie­
dzy i mądrości drogą „wykłaldu", lecz 
pozwala się wychowankowi badać i pytać 
i zdobywać w ten sposób odpowiedzi. — 
Nauczyciel tylko pomaga mu w tej pracy 
samodzielnej. I nauka w ten sposób pro­
wadzona jest stokroć płodniejsza i sku­
teczniejsza, bo uwzględnia zainteresowa­
nia wychowanka, a nie narzuca umysłowi 
faktów, które go nie interesują bądź ze 
względu na jego rozwój, bądź też stosun­
ków, wśród1 których żyje, doświadczeń, 
które czyni i t. p.

A ileż satysfakcji i zadowolenia ma 
uczeń, gdy swobodnie opowiada o swoich 
zdobyczach, gdy podyskutuje na ich te­
mat z współuczniami lub nauczycielem, 
wciąż „z boku" się trzymającym, starają­
cym się' zostawiać bieg samodzielnemu 
rozwojowi uczniów!

„Dyskusja", stawiając nauczyciela i 
ucznia ma jednej platformie, daje temu 
ostatniemu poczucie własnej godności, pe­
wność siebie oraz dążą podnietą do pra* 
cy, która pozwoli mu stanąć na wyższym 
poziomie.

Nasze szkoły cofają się obecnie, nie­
stety, do poziomu dawno już przez peda- 
gogję potępionego, tamują raczej objawy 
szerszych zainteresowań wychowanków, 
zainteresowań politycznych, społecznych, 
religijnych i t. p„ stojąc na stanowisku

w okresie przesilenia.
Jest rzeczą powszechnie znaną, że 

kapitalistyczny system produkowania stwa 
nza z nieuchronnym fatalizmem przesi­
lenia gospodarcze, które jak przekleństwo 
co pewien czas występując, spychają kla­
sę pracującą na dno bezimiennej nędzy, 
nieszczęścia, rzucają ją w objęcia rozpa­
czy i bezrobocia. Tę sytuację, wynika-i 
jącą bezpośrednio z samej istoty obec­
nego porządku społecznego, charaktery­
zuje przeważnie apatja, która budzi u wie­
lu niewiarę w lepszą przyszłość i możli­
wość wyzwolenia klasy pracującej z pęt 
strasznej teraźniejszości. Wobec tego zja­
wiska społecznego nie mogą pozostać o-

bojętne part je robotnicze, gdyż i one od­
czuwają niejako na własnej skórze codzien­
nie konsekwencje srożącego się kryzysu. 
Teoretyczne tylko sformułowanie proble­
mów nie pomaga, nie wyjaśnia jeszcze 
niczego. Ciężkie życie poszczególnego ro­
botnika nie pozostaje bez wpływu na ży­
cie organizacji, jako całości. Przesilenia,

ii to fi... cinio.
kleru, dla którego „ciekawość" w tych 
sprawach „jest pierwszym stopniem do 
piekła". |

A przecież możność wyładowania „cie­
kawości" i szukania oraz znajdywania od; 
powiedzi stanowią o ustosunkowaniu się 
tejże młodzieży do otoczenia, o jej nasta­
wieniu do pracy i do życia wogóle!

Mała tylko stosunkowo garść mło­
dzieży w wieku młodzieńczym w naszej 
„rzeczywistej rzeczywistości" chodzi jea’z- 
cze do szkoły. Olbrzymie jej zastępy zmu­
szone już są do pracy zarobkowej, luli 
dzielą z dorosłymi los bezrobotnych. A te 
dopiero „pytają": dlaczego? — bo szero­
kie mają pole do pytań. I domagają się 
odpowiedzi. I dla mich istnieć powinny 
organizacje, kluby, je dnem słowem moż­
ność zastosowania swej ruchliwości umy­
słowej i pragnienie -czynności i pracy, 
możność uczenia się W duchu wymogów 
pedagogji nowoczesnej i zdobywania so­
bie odpowiedzi na te pytania, na podsta­
wie faktów i tjeoryj, z których będą mogli 
wyciągnąć wnioski i konsekwencje w zor­
ganizowanej walce o lepsze jutro.

AFORYZMY.
Jedynie orężem rozsądku pokonać można 

moc śmiarci....

Gadatliwość me czyni leszcze człowieka 
mędrcem....

ęz'owiek który m ao się uczy. starzeje się 
na wzór i podobieństwo wołu: porasta wpra­
wdzie w ciało nie zyskuiie iednak rozumu...

Opanowanie woli daje też panowanie nad 
ciałem....

Spowici w mrok najgłębszy, czy nie odczu­
wacie tęsknoty za światłem?

Ze zjotyćh słów Buddhy.

Kwest ja, czy myślenie ludzkie posiada zdol­
ność osiągnięcia prawdy przedmiotowej, nie 
jest kwest ją teorjl lecz praktyki.

Prawdy, tj. rzeczywistości l potęgi cha­
rakteru doczesnego swego myślenia, człowiek 
musi -ćowjeść w praktyce.

Życie społeczne jest z istoty swej prakty­
czne.

Dotąd filozofowie jedynie tłumaczyli w 
sposób różnorodny świat, chodzi jednak o to. 
ażeby go zmienić.

Punktem widzenia nowego materializmu, 
jest społeczeństwo ludzkie, czyli uspołeczniona 
ludzkość.

Istota ludzka, me test żadną abstrakcją, 
tkwiącą w poszczególn-l jednostce. W rzeczy­
wistości jest ono całokształtem warunków spo­
łecznych.

Cytaty z Marksa ,n otatek o 
1 Feuerbachfcf.

które tak przewartościowują wsyelkic war­
tości, które tak przetwarzają życie, po­
mniejszają stopę życiową ludizi pracy — 
nie oszczędzają też organizacyj robotni­
czych, które są naturalnym i bardzo czu­
łym rezonatorem doli i Uiedółi klasy pra­
cującej. ’ (

Równocześnie kryzys, nędza i bez­
robocie dotykają boleśnie dzieci proleta­
rjatu, młodzież robotniczą. Wchodząc nas 
arenę aktywnego życia w takim właśnie 
okresie, staje ona albo obojętnie' i 'biernie 
na uboczu wszelkiego ruchu, albo we fał- 
szwie pojętym radykalizmie szuka zaspo­
kojenia potrzeby działania, gorączki czynu 
i rozmiłowuje się w skrajnościach świa­
topoglądowych . Na szczęście poważny od­
łam młodzieży robotniczej ustosunkowuje 
się racjonalnie do zjawisk społecznych i 
stając u boku starszego towarzysza rozu­
mie, że walka klasowa, którą wspólnie 
prowadzą, to nie fraźes i wiara naiwnych!, 
ale czynnik żywy, Ogrywający olbrzy­
mią rolę w kształtowaniu się społeczeństw 
ludzkich. Starsze zaś pokolenie robotni­
cze wita młodego towarzysza pracy* i wat­
ki, zdając sobie sprawę, że stanowi om 
czynnik popędowy ruchu, że on to obej­
mie dziedzictwo i krzewić będzie dalej 
plony jego pracy i zwycięstw.

I w tej sytuacji powszechnej niesta­
łości i zamętu, w której instynkt natu­
ralny nakazuje każdemu pewną .czujność 
o dzisiaj i troskę o jutro — znajdują się 
też organizacje robotnicze. Zdają one so­
bie sprawę z powagi chwili, lecz nie za­
łamują rąk i z naiwnością dziecka nie 
czekają na lepsze czasy, lecz ten właśnie 
okres wykorzystują dó skonsolidowania 
gmachu swych organizacyj, mobilizują się 
wewnętrznie, chcąc wszystkich ożywić my­
ślą w zwycięstwo idei, budząc ducha < 
wiarę, krzewiąc atmosferę, że wyzwole­
nie, że jutro do socjalizmu najeży.

Jednym z objawów tej działalności 
to praca oświatowo! - kulturalna przy wy­
zyskaniu socjologicznych i duchowych 
właściwości chwili — okresu, który prze­
żywamy. Ta praca pozwala nam nie1 tyfl- 
ko lepiej zrozumieć sytuację, poznać je| 
oblicze, ale także nam w ręce niezawo­
dny oręż dó walki, stanowi klucz dó roz-
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wiązania wielu niejasności i wątpliwości, 
A jest ich wiele, a z niemi rosną trud­
ności. I jakkolwiek sądy i anajlogjc hi­
storyczne niejednokrotnie dezorientują i 
zawodzą, jakkolwiek! twf stosunku do chwi­
li bieżącej i zagadnień aktualnych brak? 
nam tego dystansu, który umożliwia o- 
bjektywne i perspektywiczne ujęcie spra­
wy to z drugiej strony praca kulturalno- 
oświatowa jest olbrzymiego znaczenia, u- 
rabia bowiem przyszłego działacza i (oby­
watela, nosiciela haseł i ideału — i w 
tem leży jej misja społeczna i wychd- 
wawcza.

Nie sposób bowiem sprostać zada­
niom, nie sposób sprostać w walce, sko­
ro nas nie będzie stać na stworzenie od­
powiedniego aparatu, a za jego pośred­
nictwem ludzi ożywionych postanowie­
niem i jwolą zwycięzców. Szukać ich z na­
tury rzeczy należy wśród młodzieży, któ­
rej nie należy wyłącznie ożywiać kultem 
ria klasyków1 ruchu robotniczego i kar­
mić intelektualną strawą o wartości czę- 
tso antykwarycznej, ale wykorzystując 
psychologiczne właściwości młodzieży i 
jej uczuciowe potrzeby dać jej póle i war­
sztat pracy dla socjalizmu, ożywić ją my­
ślą i ideałem, sięgającym w głąb dusz 
i serc człowieczych.

Czy przekonałeś swego 
i ą  s  I a d a, że  pupleranle 
ilsma robotniczego leży  
w jego własnym Interesie?
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Centrala Pończoch PFAU Rynek 19 ^ " ~ chód
Gondola prof. Piccarda.

Ne loro w cii Gut gier, obecnie nazwanem lodowcem Piccarda. leży gondola ąlumijowa, którą 
profesor Piccard uda łsię w swoja sławną podróż do stratosfery. Obecnie odwiedzają gon­
dole codziennie liczni turyści. Zdjęcie przedstawia turystów zwiedzających gondolę pror.

Plicarda.

JffliE 1 llfilE  Ś l i i l i .
Dnia 22. października, sekret gener. 

Międzynarodówki Zawód. tow. Schevenels 
wygłosu w Warszawie na zebraniu przedsta­
wicieli Warsz. Zw. Za w. referat, którego 
streszczenie dajemy poniżej.
Pragnę mówić o kryzysie światowym. 

jRóżni się on od poprzednich głębokością 
i zasięgiem, odbiegając od nich poważnie, 
jakkolwiek z samym systemem produkcji 
i  podziału w kapitalizmie związane są cy­
klicznie pojawiające się kryzysy.;

Ruch cen, płac i kapitałów! wznosił 
się do pewnej linji szczytowej, by potem 
ulec załamaniu, a ten spadek trwał aż do 
osiągnięcia nowej równowagi na podsta­
wie nowych metod wytwarzania.

A kryzys obecny ? Czy kapitalizm zdo­
ła go przezwyciężyć, jak poprzednie ? Na­
wet zaślepieni obrońcy kapitalizmu po­
wątpiewają. Wszelkie poszukiwania drogi 
wyjścia z kryzysu dały odpowiedź ujem­
ną, jeśli chod'zi o zdanie nauki. Kapitailiścti 
znaleźli sobie „wyjście": zniżka płac, 

rzedłużenie czasu pracy, ograniczenie 
onsumcji. Ale te „wypróbowane" „środ­

ki" nie przynoszą żadnej ulgi istotnej. — 
Wprost przeciwnie.

Rok temu, gd'y nasza Międzynarodów­
ka obradowała w Stockholmie, kryzys nie 
był jeszcze tak straszny. Szukaliśmy wte- 
tiy dróg poprawy bytu robotniczego w ra­
mach kapitalizmu, nie wierząc, by z wie­
czoru na rano przejść się dało do nowego 
ustroju. Wtedy jednak sytuacja była inna. 
Liczyliśmy 13 milj. bezrobotnych 1 wie­
rzyliśmy w poprawę konjunktury. Teraz 
jest 27 milj. tyjlko wi krajach przodujących 
świata kapitalistycznego, a owa cyfra 13 
milj. odpowiada bezrobociu samych Sta­
nów Zjednoczonych. *

Od! roku ilość bezrobotnych wzrosła 
podwójnie, spadek cen osiągnął chyba 
kraniec, nędza straszliwa jest udziałem 
szerokich mas. Ale nawet z punktu wi­
dzenia samego kapitalisty widoczne jest 
bankructwo ustroju. W wielu gałęziach 
koszty produkcji przekraczają ceny sprze­
dażne. Np. w górnictwie węglowem, W 
rolnictwie. W Egipcie ludzie uciekają 
z pól przed żniwami, gdyż wartość uro­
dzaju nie opłaci podatków i czynszów 
dzierżawnych. Podobnie — na Bałkanach. 
{Taki sam chaos panuje w finansach. Nie 
można obliczyć, kied'y ruch kapitałów* 
Wróci ,‘db równowagi. Ostatnie krachy 
bankowe, pociągające za sobą dewaluację 
funta, dały dowód1 zupełnego kryzysu zau­
fania w samym łonie klasy posiadającej.

Nid wdam się w poszukiwanie przy­
czyn kryzysu. Chcę tylko dla ilustracji po­
równać stan produkcji na przestrzeni kil­
kudziesięciu lat. Przeciętnie wydajność ro­
botnika od' 1855 do 1931 r. wjzrosła 32 
razy, zaś poziom życiowy, wyrażający się 
w stanie płac, wliczając wszelkie wygod'y 
dzisiejszego żyda wielkomiejskiego, — 
wzrósł tylko czterokrotnie db r. 1927. 
Odtzie podział się nadimlar produkcji? — 
Wzrost produkcji jest jeszcze większy, bo 
przecież liczba robotników1 wzrosła w sto­
sunku do klasy posiadającej. Wzrost pro­
dukcji przekształcił się w hyperprodukq*ę, 
wyraził się w nadmiernej akumulaqi ka­
pitału, bo przecież samo spożycie kapita­

listów odgrywa rolę znikomą. |
Jeśli nawet uwzględnimy zmniejszenie 

czasu pracy o połowę, też pozostanie ol­
brzymi nadmiar dóbr, które nie będą mo­
gły być wchłonięte.

Z tej sytuacji W granicach kapitalizmu 
wyjścia niema. Oddanie dóbr wyproduko­
wanych ludowi roboczemu jest równozna­
czne ze śmiercią kapitalizmu.

Kapitalizm przezwyciężył wstrząs go­
spodarczy powojenny, ale dziś już niema 
mowy, by ten ustrój paradóksalny, jakim 
stał się kapitalizm, zdołaj wchjonąć całą 
armję rezerwową, lub choćby znaczną jej 
część. Dziś droga ekspansji poza Europą 
jest zamknięta. Azja i inne kraje zamor­
skie wstąpiły na drogę uprzemysłowienia. 
Stara Europa i Stany Zjednoczone muszą 
się same borykać ze swemi trudnościami.

Można wyrazić się w krótkości:
Za wzrostem; produkcji poszedł wzrost 
nędży, im większe były dochody kapita­
listów, tem większa jest liczba łudzi, któ­
rzy ze swej pracy nie mogą żyć, których 

aparat produkcyjny nie może wchło­
nąć.

I dlatego powtarzamy: drogi dla ka­
pitalizmu niema. Tembardżiej, jeśli u- 
Względnimy, że1 naprzekór naradom go­
spodarczym; i politycznym, naprzekór „ró­
że jm om celnym" —■ nacjonalizm gospo­
darczy i polityczny święci swój smutny 
tryumf. A wszelkie „środki" na kryzys: 
atak na płace, na ubezpieczenia społeczne, 
na pomoc dla bezrobotnych, doprowadzają 
tylko do dalszego spadku konsumeji, db 
zaniku zaufania w obronie przed dalszym 
spadkiem obrotów i cen, do wycofania 
kapitałów, zmniejszenia prodUkcji i dal­
szego wzrostu bezrobocia. — Zaś obawa 
przeid buntem głodowym skłania panów 
titnia dzisiejszego db starych metod gwał­
tu i terroru. Władza nad narodami wy- 
wddizi się dziś z gabinetów finansistów fi 
bankierów. Oni to obalili demokratyczny 
rząd Herriota We Francji, nic cofając się 
przed ruiną waluty i całego życia gospo­
darczego. W podobny sposób obalono 
w Belgji rząd koalicyjny, podobnie runął 
ostatnio rząd robotniczy w Anglji.

Faszyzm jest wyrazem obawy bur-
żuazji przeid: wzrostem klasy ro­

botniczej,
w perspektywie zaś mają jeszcze kapita­
liści ostatnie wyjście — (wojnę, która wszak 
nie przeszkadza kapitalistom wrogich kra­
jów dzielić się nawzajem zyskami.

I chociaż dla kapitalizmu niema już 
wyjścia, ten stan bez wyjścia trwać może 
jeszcze długo.

Nie wątpimy zatem, że kapitalizm ko­
na, ale co nastąpi po jego zgonie ? Socja­
lizm nadejdzie tylko wtedy, gdy go wy­
walczymy zbiorowym wysiłkiem robotni­
czym. - !

Dwie alternatywy są przed klasą ro­
botniczą: albo ulpaść razem; z kapitaliz­
mem I pójść pod jarzmo nowej jakiejś 
(strasznej niewoli, albo wypowiedzieć ka­
pitalizmowi walkę na śmierć i życie i 
zwyciężyć.

Walter Schevenelfs.

I  Z  A  K  L  A  N  D  A  U
LWÓW, Bóżnicza 17 — te ł. 43-81. 294

H artow ny sk ład  szk ła , p orcelan y , lam p elek tryczn ych  i n aftow ych

ŁÓŻKA na raty:
Kuchenne 12 zł., Siatkowe 40 zł., W ieszadło 
stojące 20 zł., Druciane wkłady 26 zł.
|Ug A TEDA TE ■ 3 poduszki 25 zł., włosien- 
I IM  I f c e lM L E -  ■ ne 65 zł. T a p c z a n y  hi­
gieniczne 50 zł., dziecinne łóżeczka 50 zł., m o­
siężne 180 zł. poleca fabryka

Z A K S l r a . l i i W
tel. 79-99 737

Dfilioiilflwir 8 i l  S p i ł o
z ogr. odp.

we Lwowie, Sobieskiego 24.
Inkasuje weksie lieząc Zł. 0 25 od odcinka bez 

względu na wysokość kwoty. 780

S p I l i l B  I l l t l l l l l l l lE
z ogr. odpow.

we Lw ow ie ul. R ourSarda 1, 2,
Tel. 57-25

Bela MICHOTEK
Fabryka cukiernicza we Lwowie,

Z a śc ia n e k  10 , Tel.  7 9 -3 9
poleca znakomite herbatniki, keksy, pierniki, bi­
szkopty, andruty, sucharki, precelki i inne wy­

roby pierwszej jżkości. 809

Specjalista chorób skórnych, wenerycznych, I 
kosmetyki lek. 461

Dr. A. MADEL
LWÓW, PL. HALICKI 7 teL 81-80.

Lampe kwarcowa, diathermia, Solluz, masaże 
elekta*, epdlacja i. L p.

N . św. Mikołaja1
Instrumenty 
so7 muzyczne
najlepsze i pod gwaran­
cją po cenach przystę­

pnych' tylko : 
w krajowej wytwórni in­
strumentów muzycznych
Fr. NiEWCZYK
Lwów, ul. Gródecka 2 b

tel. 25-76

Potaniało m i ę s o  i wędliny 
w w ę  d l i n i a r n  i

T .  P I A W K I
Lwówg ul. Ruska 16

teł. 59-74 788
Kilka razy dziennie świeży wyrąb mięsa.

R V ii T P kiszone ładne- beczułka 5 kg. 14 zł.; 
i J  U Ł  C grzyby sugzone ładne po 8  zł. za 1 kg.; 
bryndza prawdziwa owcza, beczułka 5 kg. 10 zł.; 
gogodze, brusznice smażone z cukrem, beczułka 
5 kg. 12 zł.; powidła czyste śliwkowe z cukrem, 
beczułka 5 kg. 11 zł.; orzechy włoskie papie­
rówki, woreczek 5 kg. 14 zł.; miód pszczelny 
górski, beczułka 5 kg. 20 zł. — wysyła firanko 
za pobraniem pocztowem Pinkas STU M E R , 
Kosów koło Kołomyj i.

N o w o ś ć d !

Kołnierzyki „Viklorja“
z płótna impregnowanego bez prania i 
prasowania nosi się rok i więcej. Brud 

zmywa się wodą i mydłem. 
Kosztuje Zł. 4.—

Wyłączna Sprzedaż:

i .  B U N D A
Lwów, ul. Sykstuska 28.

T elefon  81-11. soe
Zastępców na prowincję poszukuję.

Za gotówkę! — Na raty!
O t o m a n a  £d złJ55'- > kapki  50 —,

3  poduszki z trawy 25'—, 
3 poduszki włosienne 65'—, siatki 28—. ŁÓŻKA 

składane, TAPCZANY i t. p. poleca

Łsy E. Korenblit
Lwów, B rajerow ska 4 . 595

C e n a  z n i ż o n a !
GEORG FINK:
J e s t e m  g ło d n y  zamiast Zł. 8  — , Zł. 4*— . 
GEORG FINK:
Z a b łą k a ł e ś  s ię  zamiast Zł. 10 —, Zł. 3*5© 
Do nabycia w KSIĘGARNI LUDOWEJ 

LWÓW, UL. SZAJNOCHY L. 2.

O g ł o s z e n i e
Spółka Kredytowa, Spółka z ograniczoną pe- 

ręką w likwidacji w Busku, podaje ninfejszem 
do wiadomości, że dnia 27. grudnia 1981 r. » 
godżmie 1 popołudniu, odbędzie się w Busku, 
w lokalu p. Mozesa Majera Massa w Rynku 
Walne Zgromadzenie członków Spółki kredyto­
wej ar w razie braku wymaganej statutem ilości 
członków, odbędzie się następne posiedzenie w 
tym samym dniu l w tym samym lokalu o go­
dzinie 8 -ciei popołudniu z następującym po­
rządkiem dziennymm :

PORZĄDEK DZIENNY:
1) Rozdział nadwyżki kasowej.
2) Udzielenie Radzie i Dyrekcji absolutor­

ium z czynności likwidacyjnej.
3) Sprzedaż w drodze licytacji pozostałych 

pretensiji Spółki Kredytowej.
4) Zamknięcie likwidacji i wykreślenie z 

rejiestru.
5) Wnioski Członków.
Busk. dnia 3. grudnia 1931.

Mozes Majer Mass. Beriseh Sehorr.
Markus Schimełman.



.DZIENNIK LU PO W Y " nr. 282 z dnia 6 grudnia 1931.

dalszy procesu ze str. 2 ).

Odpowiedź b. premiera 
Sławka.

WARSZAWA, 5 grudinia. (Teł. wł.). 
B. premjer Sławek wyraził następującą 
opinię o liście senatora Motza: „Cóż mogę

odpowiedzieć na to, co ktoś sobie uroił. 
Sen. Motz nie przytacza tego, co nieraz, 
mu mówiłem. Nie rozumiał widocznie na­
szych rozmów. Nie zamierzam odpowia­
dać na takie wymysły, nie widzę bowiem 
żadnej możliwości wybicia komukolwiek z 
głowy rzeczy urojonych i przekręconych**.

—©o-

iffot Mzie
WARSZAWA, 5 grudnia. (Teł. wł.). 

W 35 diniu procesu skończył się przewód 
sądowy. Przesłuchano w tym czasie 330 
świadków i 11 oskarżonych. ,

W tych kilku liczbach zamyka się ol­
brzymi materjał, który będzie użyty przez 
oskarżenie i obronę podczas przemówień 
stron. Rozpoczną się one około 15 gru­
dnia, ponieważ zamierzona jest przerwa

tygodniowa po ukończeniu odczytywania 
dokumentów, które wyznaczone zostałd 
na poniedziałek. Przemawiać ma dwóch 
oskarżycieli, bjlizko 20 obrońców i 11; 
oskarżonych, zająć te przemówienia mo­
gą 7—10 dni.

Już słychać głosy, że wyrok będzie 
ogłoszony dopiero po Nowym Roku.

Dokąd dąży Polska?
WARSZAWA, 5 grudnia. (Tel. wł.). 

Korespondent paryski „Kuriera Warszaw­
skiego** przesyła poniżej podaną depeszę: 

„Le Capital** wpływowy organ finan- 
sjery Francji zamieszcza \v swoim dodatku 
polityczno-gospodarczym artykuł p. t . : 
„Dokąd dąży Polska?** — Niepodpisany 
autor wylicza trzy główne kryzysy w Pol­
sce: polityczno-pariamentarny, gospodar­
czo-finansowy, a wreszcie kryzys moralny, 
napiiebezpieczniejszy, ponieważ groźny 
dla Jedności narodowej.

Autor porusza także nowe ustawy 
w sprawie rady adwokackiej, sądów do­
raźnych, bezrobocia i stwierdza, że nie­
podległość państwa znajduje się w ogniu 
krzyżowym opozycji i sanacji, kończy zaś 
ubolewaniem, że Francja tak samo igno­
ruje dziś stan rzeczy w Polsce, jak w 1914 
roku ignorowała sytuację w Rosji. !

Niema potrzeby podkreślać, jakie wra­
żenie podobny artykuł wywiera we fran­
cuskich kołach finansowych.

WARSZAWA, 5 grudnia. (Tel. wł.). 
W warszawskich kołach sanacyjnj-ch krą­
żą pogłoski, że p. Drojanowski ma zre­
zygnować z prezydentury m. Lwowa i 
powrócić dó administracji. Nastąpić to ma 
z powodu stanowiska sanatorów wobec p. 
Drojanow s k i ego, którego uważają za czło­

wieka obcego dla Lwowa.
Wysuwana jest dawniejsza koncepcja, 

by prezydentem został dotychczasowy wi­
ceprezydent p. Irzyk, a jego miejsce objął­
by p. Zdzisław Stroński.

Wiadomość tę notujemy z obowiązku 
dziennikarskiego.

WARSZAWA, 5 grudnia. (Tel. wł.). 
Wiceminister skarbu Starzyński oświad­
czył delegatom sanacyjnej międzyzwiąz-

A D W O K A T

Df. IEIB L
przeniósł kancelarję

na ul. S en atorsk ą  11 a
813

Dnia 26. listopada odbyło się masowe zgro­
madzenie konduktorów w Stanisławowie. Zgro­
madzenie zostało zwołane przez Sekcję konduk­
torów ZZK. l odbyło się w domu ZZK. Co do 
ilości zebranych konduktorów dawno Stanisła­
wów me pamięta tak licznego zgromadzenia.

Przewodniczył na zebraniu kol. Zatorski.
Kol. Chudzik St., członek Zarządu Główne­

go ZZK. przedstawił zebranym wysiłki ZZK. 
od początku zaistnienia Związku, w sprawach 
postulatów drużyn konduktors-ich. takt /kę ZZK. 
a innych Związków a w końcu cele świata 
pracy.

Zebrani uchwali'.! rewolucję jak następu ie:
1) Protestują przeciwko obhiżeniu poborów 

i dodatków ubocznych.
2) Protestują przeciwko projektowi dalsze­

go obniżania godzinowo- kilometrowego.
3) Stwierdzała, że Związek Drużyn Kon- 

dnktorskich przyczynił się do pogorszenia wa­
runków pracy i płacy drużyn konduktorskich.

4) Ogół konduktorów Okręgu Stanisławow­
skiego wzywają do wstąpienia w szeregi ZZK.

Po zebraniu konduktorzy należący do Zw. 
Darażyn Konduktorskich masowo wpisywali się 
do ZZK,

Łącznie z powyższem należy podać do wia­
domości ogółu konduktorów co następnie:

Kiedy Zarząd Główny ZDK. dowi dział się 
że ZZK. zwoluie zebranie konduktorskte. wyde­
legował posła WojciechowskiegOf z z BB. prezesa 
Związku do Stanisławowa który jadnak nie 
miał odwagi odbyć zebrania, ae (odbył konferen­
cję w lokalu z paru członkami z Zarządu.

Zaś w dniu zebrania konduktorów ZZK. 
ZDK. również zwołał zebranie, na które przy- 
kyl ezł. Zarządu Gł. Z. D. K. Klcyła. 
lecz nie miał do kogo przemawiać, bo wszyscy 
członkowie ZDK. poszli na zebranie konduktorów 
^wołane przez ZZK.

kowej komisji pracowników państwowych 
że obniżka płac nie nastąpi, co się zaś 
tyczy ustawy emerytalnej, to p. Starzyński 
uważa, że zagadnienie nowelizacji ustawy 
o emeryturze jako jedno z ważniejszych 
związanych z równowagą budżetu państw, 
jest i będzie ze względu na wzrost wy-' 
■datków, przez szereg jeszcze lat stadle 
aktualne. Żadna jednak decyzja w tej dzie­
dzinie dotychczas nie zapadła.

Co dó zwiększenia funduszu na udzie­
lanie zaj Łezek zwrotnych, wicemin. Sta­
rzyński oświadczył, że sprawa ta może 
być rozważana dopiero z chwilą naprawy 
sytuacji finansowej państwa.

WARSZAWA, 5 grudinia. (Tel. wł.), 
Z Paryża donoszą: Na wielkim bankiecie 
politycznym w Wersalu zabrał głos Fran- 
klin-RouMon na temat ostatnich powikłań 
polityczno-ekonomicznych.

Mówca wskazał na konieczność utwo­
rzenia jednolitego frontu Francji, Amery­
ki i Anglji w celu zmuszenia Niemców dó 
wywiązania się z zobowiązań.

Rzesza niemiecka powinna utworzyć 
t. zw. kasę amortyzacyjną, której wpływy 
opierałyby się na dóchodach z ceł i mo­
nopolu tytoniowego. — Umożliwiłoby tó 
Niemcom spłacenie 210 mil jardów fran­
ków w przeciągu 10 lat.

— Bądźmy przygotowani, — rzekł 
Fi aniklin -Bouitlon — iż dó władzy w

Niemczech przyjdą w niedługim czasie 
hitlerowcy. A wtedy współpraca Francji* 
Anglji i Ameryki stanie się koniecznością. 
Będziemy musieli zastosować 
blokadę gospodarczą Rzeszy Niemieckiej.

Pierwszym krokiem z naszej strony 
będzie podwyższenie ceł ha towary nie­
mieckie przynajmniej o 10 procent, by 
w ten sposób zmusić ciężki przemysł nie­
miecki do wywarcia nacisku na rząd Hitt, 
lera. <

Kończąc swą mowę, Franklin-BomUIom 
oznajmił, że niezależnie od zmian, ja!tiiqi 
zajdą w układzie stosunków wewnętrz­
nych Rzeszy, nowy rząd niemiecki będzid 
musiał wywiązać się z zobowiązań podpb 
sanych przez rządy poprzednie.

Ukryte wydatki na wojsko w Niemczech.
PARYŻ, 5. 12. (PAT). Na posiedze­

niu senackiej komisji spraw zagr. Eccard 
przedstawił szczegółowo ciągły wzrost 
wydatków Niemiec na cele militarne oraz 
przepisywanie innych wydatków budżeto­
wych na budżet Reichswehry, miasft i t. d.

Mówca podkreślił także ciągły wzrost licz­
by procesów o zdradę główną, wytacza­
nych w Niemczech osobom, ujawniającym 
uchybienia Niemiec w stosunku dó traktiaL 
tu wersalskiego.

Przed kilku dniami odbył się w An­
glji pogrzeb wybitnego uezonego-cygana, 
ara Johna Sampsona, byłego bibljoteka- 
rza uniwersytetu w Liverpolu.

W pogrzebie brali bdżiał 'rodacy zmar­
łego oraz członkowie „Towarzystwa cy­
gańskiej wiedzy**, którego zmarły był za­
łożycielem i przewodniczącym.

Prócz członków tego towarzystwa i 
kilku uczonych, przyjaciół zmarłego, w 
pogrzebie wzięły udział delegacje cygań­
skich obozów z różnych krajów europej­
skich i prawie wszyscy cyganie z Wlaljji 
i północnej Anglji, którzy się tam zado­
mowili i przyjęli angielską cywilizację, 
choć nie wyrzekli się swego popędu w'ę- 
drowniezego.

Z ich środowiska wyszedł dr. Samp- 
son, który z głębokiego przywiązania do 
swej rasy postanowił ocalić jaknajwięcej 
z wiedzy o cyganach, poświęcił się nauko­
wym badaniom cygańskiej wiedzy ta­
jemnej, zamierającej coraz bardziej wobec 
postępu cywilizacji. Dr. Sampson oparł 
swoje badania na głębokiej znajomości 
przedmiotu i ha wynikach studjów w róż­
nych krajach, przy zwiedzaniu obozów cy­
gańskich.

W przewidywaniu bliskiej swej śmier­
ci uczony cygan w ostatniej swej woli za­
strzegł, aby nie wznoszono mu pomnika, 
ani nie ryto jego imienia na kamiediu. 
W orszaku pogrzebowym — pisał w te­
stamencie — nie powinno być żadnej ze­
wnętrznej żałoby.

Dzięki temu zarządzeniu, uroczysty 
pochód1 z popiołami zmarłego po krema-

Michał Plschnot da « niej R. DITMAR 
b r a c i a  B r u n n e r  

w e  L w o w ie
sk lep : pl. Mar jaki 9. — telef. 20 04 — fa b ry k a : ul. Gipsowa 30. — telef.32-16

poleca jak najtaniej:
żyrandole i lampy elektryczne, — lampy naftowe i naftowo-żarowe, jakoteż wszelkie części, jak 
knoty, palniki i szkła, — piecyki „Demon" i kuchenki naftowe, — grzejniki i żelazka elektryczne,

z działu rad iow ego :
aparaty anodowe, — aparaty najnowsze do sieci elektrycznej, — detektory, — kryształy, — 

słuchawki, — głośniki do dedektorów, jak i wszelkie części radjowe.
Najtańsze źródło zakupu Ż A R Ó W E K  Philipsa. 778

Awanturnik w sutannie.
Sprawa ma tło następujące: Z okazji 

odczytów swych, urządzonych w Ostro­
wie — Oraczewski nie chciał uiścić po­
datku na rzecz miasta, a gdy komornicy 
zamierzali przystąpić do egzekucji —* 
Oraczewski znieważył ich czynnie. Asy­
stującemu poliqantowi groził, że bądąc 
w dobrych stosunkach z p. Piłsudskim* 
postara się, aby policjanta tego usunięto 
ze służby, oddano pod sąd! i wpakowano 
do więzienia, podobnie, jak to już zrobił 
z 27 innymi posterunkowymi. Ponadto 
awanturniczy oskarżony znieważył sło­
wnie stróża porządku publicznego, w czem 
pomagali Oraczewskiemu inni podśądni.

Podsądhi wszystkiemu, zaprzeczyli. — 
Oraczewski bardzo wiele opowiadał o 
swoich znajomościach z wybita cm i oso­
bistościami.

W rezultacie awanturniczego „piłsud1- 
czyka** w sutannie skazano na 200 złotych 
grzywny, z zamianą !na więzienie.

W tych dkiiach1, przed sądem w O- 
st rowie Wielkopolskim odpowiadali: za- 
suspendowany ks. Czesław Oraczewski, 
sekretarz jego, Stan. Jerzewski i niejaka 
Anna Dzwięga z Warszawy.

cji na szczyt góry Foel Goch (w górach 
walijskich) na przestrzeni prawie pół ki­
lometra, połyskiwał jaskrawemi barwami 
strojów cygańskich i jasnych ubrań uczo­
nych.

pn
i i i  i

Staraniem O. K. R. P. P. S, urządzony 
zostanie w sobotę, 12 grudhia 1931 r., 
w lokalu przy ul. Katowskiego 23, II p.
WIECZÓR TOWARZYSKI

poświęcony wspomnieniom dawnych lat 
Przemawiać będą najstarsi towarzysze. 

Początek o godz. 6 -tej wieczorem.

Korespondent „Illustr. Kurj. Coctz.** 
z  Paryża donosi:

„W kołach rojalistów francuskich kur­
sują fantastyczne .pogłoski, które znalazły 
nawet oddźwięk w „Action Franęaise** — 
Brat króla Karola, ks. rumuński Mikołaj1, 
miałby, według tych wiadomości, ożenić 
się w najbliższym czasie ze starszą córką 
marszałka Piłsudskiego, po czem zostałby 
wyniesiony na tron polski.

Sanacyjna agencja „Iskra** prostujjfet 
tę pogłoskę, twierdząc, żc redakcja pa­
ryskiego dziennika, a Wraz z fnią i pisma, 
które ją powtórzyły, padły ofiarą złośli­
wego dowcipu.

Wczoraj nad ranem, zawiadomiono poftc 
że na torze kolejowym obok Kzielnik leży trup 
mężczyzny z odciętą głową.

Okazało się że był to Stanisla w Pelc. han­
dlowiec . liczący około lat 2 0 , zam. przy ul. 
Gródecki;! 20. Pelc wczesnym rankiem wyjechał 
na rowerze w stronę Persenkówki. i obok 
KozieInik rzucił się pod pociąg idący ze Lwowa.

Koła parowozu zmiażdżyły i odcięły mu 
głowę. Rower znaleziono tuż obok zwok.

Przyczyną samobójstwa była nędza, gdyż 
— jak się ’ dowiadujemy — Pelc od dłuższego 
czasu był bez posady.

Układy w przemyśle naftowym za­
kończono na następujących warunkach:

1. Komisję cennikową skreśla się z 
umowy zbiorowej, temsamem wykazana 
zniżka w wysokości 3 i pół procent za 
listopad nie została użyta do obniżenia 
płacy grudniowej o ten procent.

2. Od 1 grudhia podnosi się płace 
listopadowe o 3 Iprocent, zaś od 1 lutego 
1932 r. o dalsze 2 procent, razem zatem 
sukces powyżkowy wynosi 5 procent.

Umowę zawarto na czas nieograni­
czony z tilwiimicsięcznem obustronnem wy

powiedzeniem.
Inne postulaty, poruszone przez de­

legatów robotników, a odnoszące się do 
funduszu budowy Domów Ludowych, 
ściągania drogą represyj z płac robotni­
czych na różne cele kwot a przede wszyst- 
kiem kwestję bezpłatnych urlopów i re- 
dukcyj robotników — nie przeprowadzono 
drogą protokolarnego stwierdzenia zgo­
dy pracodawców na stanowisku robotni­
ków, ale uzyskano obowiązujące zapew­
nienia, że postulaty te będ^ traktowane 
z punktu widzenia interesów robotniczych?.
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K ronika.
Lwów, 5 grudnia 1931

TEATR WIELKI:
Sobota o 3.30 „Noc św. Mikołaja w lesie". 
Sobota o 7.30 „Sztuba".
'Niedziela o 3.0 „Noc św. Mikołaa w lesie" 
Niedziela o 7.30 ,,Sztuba'‘.
Poniedziałek o 7.30 „Grand Hotel".

KOOPERATYWA „UKRAIŃSKI TEATR WE 
LWOWIE, sala Teatru Rozmaitości. 
Sobota. „Myna Mazajło“ .
Niedziela o 3 „Kościelna mysz".
Niedziela o 7.30 „Hetman Doroszenko".

BIURO KONCERTOWE* M. TUERKH:
Czwartek. 10. grudnia: Artur Hermełin. 

Pianista.

W TEATRZE WIELKIM djziś o godz. 3.30 
premiera baśni sceniczne i dla dzieci p. t.: „Noc 
św. Mikołaja w lesie“ . pióra Ireny Mrozowic- 
kląi.

„Sztuba" schodzi z repertuaru, ustępując 
miejsca Komedii P. Franek a p t.: „Grand- Ho­
tel".

W TEATRZE ROZMAITOŚCI ukaże się 
v.e wtorek. 8 . w środę 9 i w czwartek 10 bm. 
sztuka historyczna w 6 -ciu aktach w opracowa­
niu scemcznem B. Poboga p. t.: „Ogniem i 
mieczem" przeróbka z powieści Senkiewicza. 
Początek przedstawień o 4-tej popoł. Ceny zni­
żone.

ARTUR HERMEŁIN planista znany naszej 
publiczności z dawniejszych występów. daje 
po dhiższei przerwie recital we czwartek. 1 0 . 
bm. w sali Polskiego Towarzystwa Muzycznego. 
Artysta w ostatnich latach koncertował z duż m 
powodzeniem zagranicą, zwłaszcza we __ Francji 
gdzie zdobył sobie markę jednego z nej^ybniei- 
szych odtwórców młodszej generacji. Oto co pi. 
sze o nim paryski „Courier Musical": Gra mło­
dego artysty odznacza się elegancją. fine:ji l 
nie oddala się o tei nieskazitelności, która ce­
chu ie prawdziwego artystę. Technika o wy­
bitne r biegłości .łączy się z głębokim wyraezm 
muzycznym. Jest on jednym z najlepszych pla­
nistów obecnei doby.

ZARZĄD TELEFONÓW LWOWSKICH I 
BOBY SŁAWSKICH Uwiadamia P. T. Abonentów 
Jż od 1. stycznia 1932 r. zostaje obniżona opła­
ta abonamentowa telefonów w Borysławiu. Dro-. 
hobyczu Truskawcu i Schodnicy i wynosić 
będzie

dla kategorji I. . 48 Zł. kwartalnie 
dla kategorji II. . 69 Zł. kwartalnie 
dla kategorii III. . 90 Zł. kwartalnie

„BURZA NAD ZAKOPANEM". Jutro, 
niedzielę, dnia 6 . b. m. o godz. 11.30 przed 
poi. odbędzie się poranek w kinie Lew. urzą­
dzony staraniem Wydziału Gospodarczego. 
Syndykatu Dziennikarzy Polskich we Lwowie, na 
którym wyświetlony będzie film p. t.: „Burza 
nad Zakopanem". Ceny biletów niskie od 50 gr. 
do 1.50 zł. Bilety wolnego wstępu i urzędo­
we nieważne.

NIEDZIELNE POPULARNE WYKŁADY Z 
UI6 JENY. W niedzielę. 6 . grudnia w Kinoteea- 
trse Marysieńka (plac Smolki) odbędzie się wy­
kład doe. Uniwe. dra Tadeusza Wiczyńskiego 
„O chorobach wenerycznych" z wyświetleniem 
filmu „Hygjena seksualna". Początek wyjątkowo 
o godź. 10.15 przedpołudniem. Wstęp wyłącz­
nie dla kobiet.

„ŻYWY DZIENNIK" prasy lwowskiej. Z 
powodu braku miejsca odkładamy sprawozdania 
z rei imprezy do następnego numeru.

NAGŁY SKON. Dnia 4. b.m. niejaka Lorenz 
Zofija, żeb-raczka ,zam.. ul. Żullńskiego 11 na- 
gggle zmarła. Zawezwany lekarz dzielnicowy, 
dr. Dżułyński orzekł, że denatka zmarła na u- 
wiąd starczy i polecił przesłać zwłoki dó Inst. 
medycyny sądowej.

KRADZIEŻE. W dniu wczorajszym, zgło­
siła w komis. PP. p. Horakowa Mar ja. zam. 
pi. Akademicki 2 że między godz. 16 — 19. 
nieznani sprawcy po uprzedniem wyważeniu
drzwi wchodowych. dostali się do jei mieszkania 
skąd skradli biżuterię nieustalonej wartości.

Wczora; został przytrzymany przez post. 
Terszakowiec Wacław, lat 27. bez zajęcia i 
miejsca zamieszkania za kradzież kasetki z li­
stami i nożyka srebrnego łącznej wartości 150 
zł. na szkodę Aleksandry Szw-edzickiej.

Dnia 4. bm. został aresztowany przez kom. 
kolejowy PP . Sus Leon. zam. za rogatką gró­
decką 17. za kradzież węgla z wagonów kole­
jowych. wart. 2 0  z \.

ARESZTOWANIA. Holender Karol. kam. ul. 
Pod: Dębem 8 . i Stahihammer zwany „Kojtyk" 
zam. ui. Bóżnicza zostali aesztowani za paser­
stwo .Bofanowska Michalina, Dydów Ewa. Skar- 
pówna Eugenia, i Najda Maria zostały areszto­
wane ze względów sanitarnych.

1. KAPUŚNIAK UKRAIŃSKI (na 6  osób). 
Proporcje: 4 kostki bu [jonowe MAGGTego. 1 
1 / 2  f. kiszonej kapusty. 1 łyżkę masła, 2 0 0  gr. 
kaszy perłowej1. 75 g. wędzonej słoniny, sól.

Sposób przyrządzenia.: Przyrządzić rosół z 
4 kosteK bulionowych MAGGTego. Wycisnąć 
mocno kiszoną kapustę. Kwas dać do rosołu, 
a; kapustę drobno posiekać i w rondlu dusić 
z masłem do miękkości, podlewając ją rosołem.

Do tej zupy podaje się kaszę perłową łub 
tatarczaną. prażoną z słoniną, pokrajana w ko­
ski. 811.

KURSi DOLARA.
WARSZAWA, 5 grudnia. (Tel. wŁ). 

Dziś w  obrotach prywatnych kurs dblara 
wynosił 8,89.75.

T. U. R Komunikaty.
W poniedziałek, 7. bm. o godz. 19-t 

odbędzie sie w ZZK.. ul. Gródecka 69. ode 
tow dra Stanisława Dręgiewicza p. t.: „Ol 
watę łdla państwa, czy państwo d]a oby wiatę' 
2  dyskusją.

Red. odp.: Julian Rychlewiki

Putalm alwjiita-silnłshiilnM.
H istorja o  pew nym  m ecen a sie , stu  dolarach i d ep o zy cie .

W Iipcu 1930 r. po wypadku strzelaniny 
zgłosi Isię sam do policji niejaki St. Diaków, 
z Kleparowa, potem odstawiony został do are­
sztu śledczego. Śledztwo prowadził wówczas 
sędzia śledczy p. Witoszyński.

W tym czasie chcąc, by Diaków został wy­
puszczony z więzienia, niejaka MErja Sołon- 
czak udała się do adwokata Czerwińskiego (ul. 
Wronowska ii)  I wręczyła mu książeczkę G. 
Kasy Oszczędności na 100 dolarów wraz z po­
daniem. prosząc by książeczkę tę złożono ia- 
ko kaucję za wypuszczenie Diakowa. Mi­
gały dnie a Diaków nie opuszczał więzienia, 
wówczas 28. lip ca 1930 r. Sołonczak w tei spra­
wie udała się do sędziego Witoszyńskiego, który 
oświadczył, że żadnej kaucji u niego niema i 
nic o tern nie wie.

PAN MECENAS FANTAZJUJE.
Tymczasem lak okazało się. 21. lipca Czer­

wiński był u Diakowa. któremu oświadczył, że 
podanie wraz z książeczką o zwolnienie za kau­
cją złożył.

Niespełna w miesiąc po osadzeniu Diako­
wa w więzieniu, bo 9. sierpnia. Diaków zo­
stał wypuszczony na wofność. Wtedy również 
Diaków zapytał p. Witoszyńskiego, czy wy­
puszczony jest za kaucją, na co otrzymał odpo­
wiedź: „Ja mc o tern nie wiem, tutaj dr. Czer-

M i m  zali! iii ima!
z P ozim ierza  ?

Hnat .Semczuk, lat 27 kowal zP odzlmrrza 
nie żył dobrze ze swoją żoną Naścią, a czi j ic. 
do me* nienawiść, postanowił ją zabić. Namówił 
więc ją w dniu 25 czerwca b. r. do lasu na ja­
gody tam w krzakach ukrył bagnet. Gdy wie­
czorem tego dnia wracał z żoną. w  pewnym mo­
mencie vbagnetem zadał jej trzy cięcia w szy­
ję I łopatkę.

Aresztowany przyznał się do winy, uspra­
wiedliwiając swój czyn złem pożyciem małżeń- 
skiem. Mówi mianowicie, że gdy wieczorem 
chciał się zbliżyć do żony. ta wyśmiewała się 
z niego.

Krytycznego dnia dojrzał w nim plan za­
bicia żony. Dziś Semczuk stanął przed Trybuna- 
}m  3 slęgłych. F.o prawi - pr ewodnlczy s. 
s. o. Tenii. broni ad w. dr. Tender.

lenia linislpa
w  ul. B atorego .

Wczorai w godzinach wieczornych przed 
gmachem -sądu okręgowego w ul. Batorego ze­
brała się grupa komunistów. Po rozrzuceniu 
większe 1 liczby ulotek demonstranci z okrzy­
kiem precz z sądami doraźnemi, precz z faszyz­
mem I białym terrorem rozprószyli się na wi­
dok zbiegającej się policji.

Jeden z demonstrantów wybił kamieniem, 
szybę w oknie sądu okręgowego.

Repertuar kin lwowskich.
APOLLO: „Światła wielkiego miasta" z
CA SINO: „Natchnienie" z Gretą Garbo.
CHIMERA: ..Na Sybir" w gł. roli Brodzisz.
GRAŻYNA: „Hadźi Murat" z Iwanem Moz- 

żuchmem.
KOPEłRNIK: „Barcarola miłości" oraz „We. 

soły pechowiec".
LEW: „Burza nad Zakopanem".
LUNA: „Zagadkowy zamach" oraz „Polic, 

majster Tagirjew".
MARYSIEŃKA: „Barcarola miłości" oraz 

„Wesoły pechowiec".
MIRAŚ: Marlena Dietrich „Cudza narzeczo­

na" oraz „W pustyni i puszczy".
OAZA: „Plajta firmy Cohn".
PAŁACE: ..Levy l Ska".
PAN: „Giełda miłości" z Marleną Dittrich.
PASAŻ: „Wiliam Desmond".■
PROMIEŃ: „Erotykon".
SŁOŃCE: „Carewicz".
STYLOWY: Greta Garbo jako „Anna Chri­

sta" oraz Laurel i Harve.
UCIECHA: „Miłostki" z Ewelina Hołd, o- 

raz „Karząca dłoń".

Z Teatru ukraińskiego.
Tematem sztuki Sidney‘a jest tragedia bie­

dnego dziewczęcia, które poślubiło starego mil­
ionera. nie kierując się uczuciem, tylko wzglę­
dami materjainemi. Sieć intryg i fałszu, w jakie 
się następnie uwikłała bohaterka Lawinj;a Mor- 
land. doprowadza ją do pepsłnienif zabójstwa 
człowieka który dostarczył jei mefowi potrze­
bnego do otrzymania rozwodu, dowodu L i zdra­
dy małżeńskiej.

Rolę Lawin fi. kreowała znana już z poprze­
dnich występów p>. Krywicka, która i tym ra­
zem ujęła pięknem Swej gry. pełnej prostoty i 
subtelnego artyzmu.

Trudne zadanie miał p. Bławaćkyj. wystę­
pując w roli Gastona de Kondilak — jednak sze­
roki zasięg możliwości jego talentu, pozwolił 
mu na pokonanie wszelkich trudności, związa­
nych z wykonaniem tei ciężkiej. roli.

Rolę p. Morlantia. męża Lawinji. przepro- 
wacził sumiennie p. Borowyk. Całość wypadła 
uobrze — dzięki zgranemu zespołowi. Do dro­
bnych usterek zaliczyć należy wygłoszenie w 
prologu .przemówienia przez przewodniczącego 
sądu do oskarżonej w pozycji stojącej an ie sie­
dzącej.

Dziwić się należy, dlaczego społeczeństwo 
ukraińskie^ :v-ykazuje tak małe zainteresowanie 
olą mrainskiego teatru, sala bowiem świeciła 
pustkami.

Lesław Barkam.

Nakładem Lud. Spóidz, Towr^ytfawn,

wiński żadne i kaucil w k wocie 100 dolarów- nie 
złożył".

KAUCJA CZY HONORARJUM?
13. sierpnia udał się Diaków do dr. Czer­

wińskiego. zapytując się, ile należy mu się. za 
Jego pracę. (p. mec. C. był tylko dwa razy 
na widzeniu z aresztowanym. Wówczas p. C. 
oświadczył, że bierze sobie tę książeczkę (1 0 0  
dolarów), jako honorarjum.

JAK TO NAZWAĆ?
Mlmowoli ciśnie się pod pióro jedno okre­

ślenie na taki sposób postępowania... Poszko­
dowany jest szewcem, półanalfabetą, lecz pan 
mecenas niepomny na zaufanie, jakiem da­
rzyli go ludzie, których miał bronić, sprawę 
po swojemu załatwił.

JA Z WAMI NIE GADAM.
Pan mecenas umiał gadać, gdy zjawiła się 

u niego kobieta z książeczką wartości 1 0 0  do­
larów, ale gdy przyszła po zwrot tejże, umiał 
powiedzieć: „ja z wami nie gadam".

Pieniędzy złożonych wyraźnie na kaucję 
zwrócić nie chciał. Zapytany dlaczego, odrzeekł. 
dlatego, żeście zrobili podanie do Izby Adwokac- 
kiei. Tak upłynęło od czasu złożenia książeczki 
1 i .pół roku. W międzyczasie p>. C. podjął 
z kasy 56 dolarów, dla swego użytku l pie­
niędzy nadal nie oddawał. Wreszcie sprawa o- 
parła się o sąd. Ub. czwartku t. j. 3. I>. m. miała 
ona znaleźć swój epilog przed tutejszym sądem 
grodzkim. Wtedy dopi.ro p. mecenas po upły­
wie 16 miesięcy t. j. w listopadzie b. r. złożył 
kwotę 900 zł. do depozytu, tłumacząc się tern, 
że chce zabezpieczyć swoje honorarjum.

O tern. że p. Czerwiński zatrzymał przez 
półtora roku książeczkę mowy nie ,było. jak 
również o tem. że sprawę polubownie chciano 
załatwić deszcze 13. sieerpnia 1930 roku.

Sprawą następna zatem, będzie sprawą o 
honorarium. Że się mą zaopiekujemy domy- 
śślają się czytelnicy.

Program radiowy
NIEDZIELA. 6 . grudnia.

9.45. Pogadanka o spisie ludności.
10.00. Nabożeństwo z Archikatedry obrz. rzym.- 

kat. we Lwowie.
11.58. Sygnał czasu l hejnał.
12.10. Komunikat meteorologiczny.
12.05. Transmisja z ratusza lwow.sk. 25- i ecie 

Stowarzszenia kupców.
18.00. Dalszy ciąg poranku symfonicznego z Fil­

harmonii warszawski j.
14.00. Pogadanka „O rolnictwie w Danji". 

wygłosi d. Z. Kobyliński.
14.20. Muzyka z Warszawy.
14.40. „Troski rolnika o dzień jutrzejszy". — 

wygi ,mż. W. Chmielecki.
15.00. Muzyka z Warszawy.
15.55. Program dla dzieci starszych i młodzieży, 

a) „Co się dzieje na świećie" tygodnik ra­
diowy w opracowaniu p . J. Milewskiego, 
b ) „Pierwsi zdobywcy północy" fejleton E. 
Szymańskiego.

16.20. Muzyka z płyt gramofonowych.
16.40. „Gaz/, bomby a prawo" wygł. p. Leopold 

Rutkowski.
16.55. Muzyka z płyt gramofonowych.
17.15. „S.<ąd się bierz© żelazo", wygł. prof. Cz. 

Taracha.
17.30. „Święty Mikołai w wierzeniach i le­

gendach ludowych" wygł. prof. Fr. Wal­
czak.

17.45. R-.vja dźwiękowców w wykonaniu or­
ki'siry po dbalutą prof. Jana Nawrockiego.

18.30. Koncert Chóru Warsa.
19.00. Rozmaitości.
19.25. Mikołajki ra f  jo we. Audycja dla dorosłych 

w opracowaniu p>. Wiktora Budzyńskiego.
19.40. Komunikat sportowy.
19.45. Audycja poświęcona twórczości Kazi 

mierzą Przerwy- Tetmajera.
20.30. Koncert popularny w wykonaniu orkiestry 

P. R. pod dyr. J. Ozimińskiego Anatol 
Wroński (tenor), i L. Urstcin (akomp.)

U21.50. Kwadrans literacki „Srul z Lubartowa" 
Adama Szymańskiego.

22.05. Recital śpiewaczy Marii Gcrtel.
22.40. Komunikat meteorologiczny.
22.45. Wiadomości sportowe.

PONIEDZIAŁEK 7. grudnia.
11.40 Przegląd Prasy Krajowe! Pat.
11.58. Sygnał czasu z @bs. astr. i hejnał.
12.10. Komunikat n r  teorologiczny. i
12.15. Koncert z  płyt gramofonowych.
13.15. Komunika gospodarczy.
15.15. Pr-egląd komunikacyjny.
15.25. Odczyt z cyklu dła nauczycieli.
15.45. Muzyka z płyt gramofonowych.
16.20. Lekcja języka francuskiego.
16.40. Muzyka z płyt rgamofonowych.
17.10. „Czy wiemy, co się dzieje w Rosji"? wygł. 

p. W. Rogowicz,
17.35. Koncert muzyki lekkiej.
17.45. „Wschodnia groteska" wygł. prof. St. Ma- 

chmewicz.
18.00. Audycja śląska.
18.50. Rozmaitości i odczytanie programu na 

dzień nast.
19.15. „Tomasz Edison" wygł. prof. Stanisław 

Fryzę.
19.40. Płyta gramofonowa.
19.45. Prasowy dziennik rad jo wy.
20.00. Fejleton p t.: „Historja flakonu perfum" 

— wvgł. mż. Tadeusz Zamoyski.
20.15. Fejleton muzyczny.
20.30. Koncert z okazji 30- lecia istnienia lwo­

wskiego Towarzystwa Śpiewackiego , Lu­
tnia- Macierz".

22.15. Dodatek do pras. dziennika radiowego.
2 2 .2 0 . Komunikat meteorologiczny.
22.25. Wiadomości sportowe.
22.30. „Tajemnica Zwycięstw armji japońskiej" 

wygł. red. E.. Kozłowski.
22.40. Recita Iśpiewaczy p>. Artura Biccio (bas) 

przy fort. p. T. Seredyńskl.
23.00. Retransmisje zee stacyj

Komunikaty.
KOMITET P-PS. Dzielnicy. Gródeckie#.. W 

poniedziałek. 7. grudnia br. o godz. 6 -te.f wie­
czorem w lokalu prz ul. Gródeckieyi 69. odbę­
dzie się posi dzenie Zarządu i mężów zaufania.

Poposiedzeniu odczyt. ______________

Z w ydaw nictw .
ZASŁUŻONE WYDAWNICTWO M. ARC- 

TA. WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 35. które głó­
wnie zasila rynek księgarski cenna literaturą 
dla dzieci l młodzi ży, wydało ostatnio kilka no­
wych książek z tei dziedziny.

Arct Zbysław. „GRANAT". Opowiadanie z 
9 rysunkami Wandy Romeykówny. Cena z}. 3. 
Książką ta przeznaczona i st dla s.arszych dzieci. 
Treścią jei jest współżycie konia z młodym 
chłopcem, pełne niezwykłych przygód, oraz wie­
lu. często wesołych, a czasem i wzruszaiją- 
cych epizodów.

Książka pisana żywo l interesująco, zawiera 
ponadto wiele ciekaw3'ch wiadomości o życiu ko­
ni. a .co ważniejsze dla czytelnika, Dodanych 
w formie opowiadania,

Berthet Eligiusz. „MŁODZIEŻ W PIĘ­
CIU CZĘŚCIACH ŚWIATA" Cena zł. 1.80.

Książka zawiera pięć opowiadań z życia 
młodych chłopców w krajach pozaeuropejskich. 
Treść jei najlepiej zilustrują tytuły opowiadań: 
Lao, mały Chińczyk, Adam Smith, mały Ame­
rykanin , Hans, mały Eskimos; Sambo mady A- 
frykanin; Kędzierzawa Głowa, mały Austral- 
c z j k .

Opisy te obfitują w materjał przyrodniczo- 
geograficzny.

Buy no- Arctowa Maria. „SERCE I SERDU-* 
SZKA" Rysunkf i okładka W. Romeykówny. Ce­
na 10 zł.) Życie małei Bożenki głównej bohater­
ki powieści, to jeden ciąg niezwykłych prze­
żyć 1 przygód.

Normand Cecll „SZMARAGD INK ASÓW" 
powieść dla młodzi ży. Przekład z francuskiego. 
Cena zł. 1.80. Treścią powieści jest powstanie 
Indian w Peru pod wodzą ostatniego przedsta­
wiciela królewskiego rodu Inkaso w Papa Ca- 
paca. Jei motywem przewodnim jest piękna iee- 
gentia. o królewskim szmaragdzie, którego zna­
lezienie ma przywrócić tron wydziedziczonym 
Inkasom.

De Reygcmont L. „TRZYDZIEŚCI 
LAT WŹRÓD DZIKICH". Z francuskiego, o- 
pracowała dla młodzieży W. Marrene. Cena 2.50 
Jesto to pamiętnik, w którym autor opisuj© tak 
bardzo długi okres życia, spędzony przymuso­
wo między dzikiemi plemionami Australii. Na­
turalnie takie życic musiało być jednem pa­
smem przygód i wrażeń, a jednocześnie nie­
ustanną nauką przyrody, geografii i obyczajów 
dzikich ludów.

O G Ł O S Z E N I A
Specjalista chor. wener. i skórn. 

oraz kosmetyki 766

Dr. Schwarz;:”™
K U R S  M A S A Ż U

dla zawodowych masażystów i masażystek 
w lecznicy Dra Józefa Aleksiewlcza  

we Lwowie Zimorowicza 5 
734 j u ż  r o z p o c z ę t y

B A N D A Ż Y Ś C I

ZYGMUNT KUŹNIEWICŻ bandażysta- ortope­
dy sta, Lwów Gródecka 2 b. Dom Katolicki 
teł. 54-53 poleca własnego wyrobu bandaże 
przepuklinowe pasy brzuszne sztuczne nogi,, 
ręce i aparaty ortopedyczne. 634

WYTWÓRNIA FIRANEK, kap, oraz nalnewszycb 
robót filetowych. R. HAFTKA, u/. Kopernika
17. I. p. teł. 46-56. poleca swoje wyroby 
najtaniej, (bo na piętrze) i na najdogodniej­
szych warunkach. Firanki filetowe od zł. 
26.50. UWAGA. Oglądanie wzorów nie obo­
wiązuje do kupna. 760

PANTOFLE domowe, gimnastyczne ltp. papneze 
wszelkiego rodzaju na podszewce skórzanej i 
filcowej, berlacze buty filcowe l t. p. obuwie 
poleca i wykonuje Wytwórnia pantofli Lwów. 
Wronowska 4. Tei. 59-88. Wyrabia się także 
do miary l z dostarczonego materiału. 650

M E B L E  ś S P R Ż IĘ T Y

KOMPLETNE SYPIALNIE, jadalnie, urządzenia 
kuchenne, oraz pojedyncze części poleca naj­
taniej za gotówkę i na dogodnych warun­
kach Magazyn Mebli STEIL l Ska, Lwów. 
Kazimierzowska 28. tel. 64-13. 574

źli NIM zakupisz MEBLE, przyjdź a przekonał! 
się, że takowe otrzymasz najtaniej u BfB* 
SZELESfi Lwów, KOPERNIKA 23, Róa nL 
Wronowskiej. — Firma ta sprzedaje na raty 
długoterminowe, a to na 2 lata, ME1JJ9 
wszelkiego rodzaju p-o cenach konkurencyj­
nych i ściśle gotówkowych. 18S

Molllo now oczesne, ceny konkurencyjne, go- 
IwICUIu tow ką i ra tam i „MEBLANKO" Lwów, 

G ródecka 29.

PRZEROBIENIE łóżek żelaznych., siatek drucia­
nych, materaców, otoman.kanap; wraz, z de­
zynfekcją w jednym dniu wykonu/e fabry­
ka ZAKS. Lwów, Lindego 6, tel. 79-99. 778zagranicznych.

Drukarnia Lwowska, Lwów, KoRemika U. Tel. 8-31,


